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4 kw ie tn ia  b r. O kręg W arszaw a n a ­
szego Z w iązku  obchodził uroczyście 
w ielk ie św ięto. N a uroczystość tę  p rzy ­
b y li delegaci Z w iązku  z ca łe j Polski, 
rep rezen tan c i R ządu, K . C. Z. Z., de­
legaci pobra tym czych  Z w iązków  ze 
S ztandaram i o raz  rep rezen tan c i p a rt ii  
politycznych  n a  czele z  P P R  i  PPS.

U roczystą akadem ię  zagaił przew . 
O kręgu  w arszaw skiego  kol. Cichoński, 
Po czym se k re ta rz  O kręgu  kol. D oro- 
c ińsk i p ow ita ł p rzybyłego n a  uroczy­
stość p rzedstaw iciela  P rezyden ta  R. P . 
sek re ta rza  gen. K . C. Z. Z. tow  .K ury- 
łow icza, p rzedstaw iciela  P rezesa  R ady  
M inistrów  m in. K aczorow skiego, p rzed­
s taw icie li p a r t ii  politycznych, p rzed sta ­
w iciela  K. C. Z. Z. tow . W rońskiego, 
poczty sztandarow e Z w iązków  Zaw. 
M etalow ców , W łókniarzy, Skórzanych 
i  in ., o raz  przedstaw icie li Spółdzielni 
w ydaw niczych.

Do prezydium  zaprosił p rzedstaw i­
c iela  K. C. Z. Z. tow . W rońskiego, 
p rzew . w arszaw sk ie j R ady  Zw. Zaw. 
tow . R usteckiego, przew . Z arządu  GB. 
Z w iązku  kol. K oczuba, zasłużonego 
działacza b. Z w iązku D rukarzy  kol. 
W. K o ra la  oraz delegatów  O kręgów  
Zw iązku.

Rozwój Z w iązku  zobrazow ał przew o­
dniczący O kręgu  w arszaw skiego kol. 
J .  C ichoński w  następu jących  słow ach:

50 la t p racy  i w a lk i m a  poza sobą 
organ izacja  poligrafów : N aw et dla je d ­
n ostk i je s t to  ok res pow ażny. Cóż w ięc 
tu  m ów ić o tak ie j grup ie  o rgan izcy j- 
nej, jak ą  je s t nasz  Związek.

50 la t — to  ca ła  h is to ria  bardzo a k ­
tyw nej czołow ej części p ro le ta r ia tu  
polskiego. To h is to ria  w alk i n ie  ty lko 
o sam o codzienne p raw o  do życia ludz­
kiego, a le  i  p raw o  daleko  szersze — bo 
p raw o  spraw ied liw ości społecznej i  po­
litycznej. H isto ria  ta  m ów i n ie  ty lko
0 p racy , gdyż w  istocie sw ej je s t ona 
jednym  ciąg łym  okresem  w alk  z  re a k ­
cją, okresem  śc ieran ia  się w śród nas 
sam ych poglądów  i  dróg do głów nego 
celu , jak im  je s t rea lizac ja  określonych 
socjalistycznych koncepcji politycznych.

H isto ria  ta  — to  n ie  ty lko  b lask i
1 cienie poligrafów , a le je s t to  n iem al 
dok ładny  o b raz  całego ru ch u  robo tn i­
czego, w  szeregach  k tó rego  polig rafo­
w ie należeli do e lem en tu  na jbardz ie j 
ak tyw nego  — a  n ie  b iernej ty lko  o- 
b rony . M am y za sobą 50 la t trad y c ji 
-— p racy  — i  w alk i. R óżna może byc 
trad y c ja . Może być natchn ien iem  tw ó r­
czym, ale rów nie  dobrze i  oportun isty - 
czną w steczną drogą zacofania. T rady­

c ja  — to  czasy dalekie poza nam i — 
dzień  zaś obecny — to  h is to ria , k tó ra  
trw a . żyje i  buduje. W św ietle zaś 
d n ia  dzisiejszego, gdy postu laty , o k tó­
re  w alczyliśm y pół w ieku, rea lizu ją  się 
w  naszych  oczach, zadajem y sobie py ­
tan ie  — czym  je s t d la  nas ta  po lig ra­
ficzna tradyc ja?  Czy w  dobie czynów

głęboko w  pam ięć pokoleń robotn i­
czych. O to one: śp. A nton i B urkot, 
członek p a rtii „P ro le taria t" , a  później 
P . P . S., B ondera, Teodor G asparski, 
K iedra, K lim owicz, Pec, Postański, R a­
ciborski, R uszkow ski i T ychauer. 
Wszyscy party jn icy . Czuw ała jednak  
ochrana  carska. W ędrują B urko t i  K li-

Prezydium Akademii Jubileuszowej

może być dla nas natchnieniem , czy 
ty lko  sum ą oporów psychicznych?

R zućm y okiem  wstecz, niech fak ty  
sam e przem ów ią. H istoria  zorganizo­
w anych  poligrafów  liczy sobie w  W ar­
szaw ie grutx> ponad 50 la t, bo przecież 
daleko przed rokiem  1892 istn iało  Zgro­
m adzenie D rukarzy  W arszaw skich 
legalne, w ybitn ie  cechow e środowisko, 
g rupu jące  nieliczne jednostk i o poglą­
dach drobnom jeszczańskich.

W łaściw a h is to ria  m as polig raficz­
nych to  w łaśn ie  dopiero rok  1892 — 
gdy  g rupa  ak tyw nych  socjalistów  zor­
ganizow ała p ierw szy T ajny  Zw iązek 
Zawodow y, o p arty  na  służbie idei so­
cjalistycznej.

N azw iska tych  p ierw szych po lig ra­
fów  nauczycieli idei i- w alk i, w ry ły  się

m ow icz do C ytadeli, K iełza, R aciborsk i 
dalej, bo. aż na Sybir. Pozostali uc ieka ją  
za granicę. Oto był p ierw szy solidny 
chrzest pierw szego klasow ego Zw iązku 
P o lig rafów  — ja k i zgotow ał k n u t c a r-  
ski tow arzyszom  pierw szych w alk . P o ­
siew  jednak  był tak  silny, w iara  w  i -  
deę ta k  już głęboko zakorzeniona 
w  sercach  i um ysłach  b rac i od m aszyn  
i kaszt, że n iem al zaraz now i po lig ra­
fow ie socjaliści podejm ują rzuconą so­
bie przez w rogie w ładze rękaw icę. Bo 
oto in ic ja tyw ę tw orzenia now ego Z w ią­
zku  b iorą w  swe ręce tow arzysze z p a r­
tii P P S  i SD K P i L  — pow sta ją  ju ż  je -  
n ak  dw ie organizacje, obydw ie o jed ­
nakow ym  niem al w yrazie  politycznym , 
ale odm ienne w  tak tyce . I to  jes t w ła­
śnie rzeczą znam ienną naszej organ iza-
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ej i, że m otywem  naszego powstania był 
nie tylko mom ent poprawy bytu, ale 
z góry określone koncepcje polityczne. 
Dwie jednak organizacje robotnicze 
były poważnym błedem i grzechem  
przeciw zasadzie jedności robotniczej. 
Błąd ten naprawił Kongres Międzyna­
rodówki Poligraficznej w  Helsingforsie, 
na którym obie grupy połączyły się. De­
legaci na ten Kongres to: śp. Adam
W itkowski — drukarz, Piotr Gzowski 
— litograf, Masłowski — introligator —  
członkowie PPS i SDKP i L — to pier­
w si realizatorzy robotniczej jedności 
organicznej na naszym odcinku. I za to  
wieczna Im pamięć i chwała.

W latach 1904 i 1905 głęboka sieć re­
wolucyjna w  zakładach graficznych 
podrywa pierwszych poligrafów nie 
tylko do zw ycięstw  ekonomicznych, 
zwycięskich strajków, ale i  sprawia, że 
1 Maja 1905 r. po raz pierwszy staje się  
ogólnym św iętem  poligrafów. W nowej 
porewolucyjnej atmosferze pow staje o- 
ficjalny Związek, a nawet w łasny or­
gan „Wiadomości Graficzne". Ten okres 
porewolucyjnych względnych „konsty­
tucyjnych" carskich swobód i  pseudo  
wolności nie był zbyt długi, bo oto znów  
posypały się rewizje, zesłania na Sybir 
takich towarzyszy jak Koral i ucieczki 
szczęśliwców. W roku 1910 krótkotrwa­
ły okres legalnej pracy kończy się. Żan­
darmeria Związek zamyka. Trzeba 
znów zejść do podziemi. I znów powta­
rza się stara historia poligrafów. Do 
głoSu dochodzą nowi zagorzali socjali­
ści i znów tajna robota, zwycięskie 
strajki i znów aresztowania. W  ciągłej 
pracy i w alce aż do pierwszej niepod­
ległości. Kończy się wówczas okres fi­
zycznych prześladowań, ale nie skoń­
czył się okres w alki z kapitałem. Zwy­
cięskie strajki w  r. 1917 i  1918 dopro­
wadzają do uznania nas za taki auto­
rytet. że wystarczyło wówczas posłanie 
tylko listu do pracodawców, że w  każ­
dym mom encie poprzemy czynnie 
dziennikarzy, jeśli tego od nas zażą­
dają, '  by w ydaw cy zgodzili się na ich  
żądania podwyżki.

Było pięknie dotąd, dopóki byliśm y  
Silni jednością organiczną bez względu  
na różnicę w ewnętrznych odcieni poli­
tycznych. Rozumiał to dobrze kapitał 
i dlatego postanowiono nas rozbić. A - 
genci kapitału a za nimi i zw ykli głup­
cy i egoiści poczęli siać wśród nas za­
m ęt nacjonalistyczny, ideowy, dzieląc 
nas na czerwoną hołotę — socjalistów  
i  na „prawdziwych Polaków". Rozpo­
czął się korowód różnych Z. Z. P., 
Praca Polska, Odprysków Jaw orow- 
szczyzny, potem Z. Z. Z., a naw et Fa­
langi. Wszystko to um arło śmiercią na­
turalną. Osłabieni, rozbici, a jednak  
m imo w szystko siln i przez zwycięskie 
strajki, zawsze z wypróbownym i lew i­
cowcam i na czele przetrwaliśm y i  ten  
ciężki atak zmobilizowanego kołtuń- 
Stwa w szelkich odcieni, aby w  końcu 
przez sw e jasne ideow o oblicze i  głębo­
ką demokrację wewnętrzną porwać za 
sobą i  te elem enty, które z nieświado­
m ości na krótko odeszły od nurtu kla­
sowego. Rok 1939 to okres ostatnich  
rozmów międzynarodowych, przed o- 
statecznym  połączeniem.

W okresie w alki z krwawą okupacją 
hitlerowską Poligraf n ie zawiódł, nie 
zawiódł jako żołnierz, nie zawiódł jako 
zawodowiec. Pam iętam y dobrze, czym  
było słow o drukowane w  mrocznych  
chw ilach okupacji. Było ono natchnie­
niem  pracy, poświęcenia i  walki. Było  
wiarą w  przyszłość, podporą dla sła­

bych, podtrzym aniem dla wątpiących. 
Lewy dokument dawał w zględne bez­
pieczeństwo, drukowane instrukcje od­
działom bojowym należyte w yszkole­
nie. Poligraf ginął nie tylko w  oddzia­
łach bojowych, ale i  przy warsztatach  
pracy konspiracyjnej.

N ie sposób byłoby w ym ieniać na­
zwisk. Pracowali i  w alczyli nieom al 
wszyscy, nie patrząc na znaki, lecz tam  
gdzie los często przypadkowo zagnał, 
byle by bić w roga-faszystę.

Ginął lew icow iec w  P A L -u i  w  AL-u, 
ale ginął i  komunista w  prawicowej 
drukarni, tak jak ginęli lew icow cy  
w  drukarniach i  szeregach AK. Przy­
szły lata zw ycięskiej Demokracji Lu­
dowej — lata zw ycięstw  idei, której 
poligraf w  m asie sw ej nozostał w iem y  
do końca. W marszu k u  socjalizm owi 
poligraf n ie  zawiódł.

Już w  pierwszych godzinach niepod­
ległości jeszcze w  ogniu w alk  drukuje 
się pierw szy organ „Życie Warszawy".

Dzięki nadzwyczajnym  w ysiłkom  
odbudowaliśmy z gruzów, zniszczeń  
i  spalenizny takie zakłady jak „Czy­
telnik", „Książka", „Wiedza" i  inne.

N owy warszawski oddział Związku  
Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego roz­
budowując szeroko odcinek ochrony 
człowieka, nie zapomina również o na­
czelnej zasadzie budowy nowej Polski 
Ludowej: Iż każdy zarobek uwarunko­
w any być m usi wzmożonym w ysiłkiem  
w łasnej pracy. Wprowadza się  w ięc po 
raz pierw szy w  historii Związku nor­
m y pracy. Hasło: „przodownicy pracy 
na front życia związkowego" stało  Się 
hasłem  powszechnym. Zdajemy sobie 
sprawę, że naw et najlepszy sąsiad po­
może nam  tylko wówczas — jeśK. prze­
de w szystkim  sam i sobie pomożemy. 
Okupant nie zostawił nam bogactw, 
a naw et zniszczył nam w arsztaty pra­
cy. N ie mam y złota, ale m am y twarde 
w ypracowane robociarskie ręce, które 
w  oparciu o hart ducha 50 lat pracy 
i  ciągłej w alk i zmuszą to złoto, aby 
nam przyszło służyć, jako posłuszny 
wykonawca naszych planów. Idziemy 
dalej. Patrzym y w  przyszłość. Intere­
sujem y się planowaniem  w  przemyśle, 
gdyż w  ślad za tym  należy rozbudować 
naukę i w ychowanie now ych kadr na­
szych fachowców i dlatego w  ramach 
prac Zarządu Głównego opracowaliśmy  
programy i  regulam iny nauczania 
i  w  pełnym  biegu jesteśm y przy opra­
cow yw aniu podręczników fachowych, 
organizowaniu kursów dokształcają­
cych.

W pracy społecznej Okręgu Warsza­
w a panuje zasada bezwzględnego w y­
ścigu pracy społecznej: kto lepiej, kto  
więcej:

12 referatów, 9 sekcji zawodowych, 
niezw ykle aktyw na praca od w ew nątrz • 
Związku — to bilans naszej pracy orga­
nizacyjnej w  Polsce Ludowej.

Daleko mam y za sobą tradycję. 
W św ietle jej całych blasków  i  cieni, 
w  św ietle dokonanej już pracy w  Pol­
sce Ludowej możem y słusznie dzięko­
w ać tym  kolegom  Jubilatom, którzy 
swą długoletnią pracą ■ w  zawodzie 
przyczynili się do jego rozwoju. Szcze­
gólne dzięki należą się tym kolegom, 
którzy przez cały czas sw ej pracy w za­
wodzie nigdy nie opuścili związku kla­
sowego, ale jednocześnie znaleźli czas 
i na pracę bezpośrednią dla Związku.

Dzień dzisiejszy jest przede w szyst­
kim Waszym świętem, gdyż dziś w ła­
śnie w idać jasno, czym była Wasza pra­

ca, Wasz trud dla ogółu. I za to Wam 
cześć!

Za chw ilę odsłonim y sztandar, sym ­
bol czci dla 50-letniej walki, sym bol 
jedności robotniczej na odcinku poli­
graficznym, którego klasowej czerw ie­
n i pozostaniem y na zawsze tak wierni, 
jak w ierni byliśm y lat 50.

P o referacie tow. Rustecki, przew. 
warszawskiej Rady Zw. Zaw. dokonał 
odsłonięcia sztandaru (pierwszego  
sztandaru Poligrafów  w  nowej odro­
dzonej Polsce). Przekazując go chorą­
żym wskazał, że sztandar sym bolizuje 
te  ideały, o które w alczyła klasa pracu­
jąca, a  które to ideały w ciela w  życie  
Polska Ludowa, że sym bolizuje on lep­
sze jutro św iata pracy, spraw iedliw y  
ustrój społeczny — socjalizm.

Po złożeniu ślubowania przez chorą­
żego, tow. Kuryłowicz, m inister Kaczo­
rowski i  tow. Wroński złożyli władzom  
Związku oraz Jubilatom  pracy życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Następnie piękne przem ówienie w y­
głosił przewodniczący Zarządu Gł. kol. 
Koczub, składając Zarządowi Okręgu 
życzenia dalszej owocnej pracy, a Ju­
bilatom  podziękowanie za dotychczaso­
wą w iem ą pracę dla Związku, życząc 
długich lat zdrowia dla oglądania o- 
w oców  sw ej pracy.

W im ieniu Okręgów Związku składali 
życzenia delegaci przybyli na uroczy­
stość, ofiarowując cenne upominki. De­
legat Okręgu w rocławskiego zamiast u- 
pominku przekazał 25.000 zł na odbu­
dowę Warszawy. *

W im ieniu Prezydenta R. P. tow. 
Kuryłowicz udekorował za 50 lat pracy 
w  zawodzie Złotym Krzyżem Zasługi: 
tow.: Romana Osińskiego, Teodora Ży- 
burskiego i  Lucjana Peca. Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi tow.: Jana Golem a- 
na, Stanisław a Grzymkowskiego, A le­
ksandra Kądziela, Stanisława Kacper­
skiego, Sylw estra Krępiera, A leksań- 
dra Kuźnika, Edwarda Mireckiego, 
W ładysława Porczyńskiego i  Lucjana 
Zabokrzyćkiego. Najstarszym członkom  
Związku wręczano dyplomy.

Uroczystość zakończyła część artysty­
czna w  pięknym  wykonaniu członków  
Sekcji kulturalno-oświatow ej Związku.

Po południu w  sali Związku Nauczy­
cielskiego odbył się w spólny obiad przy 
udziale zaproszonych reprezentantów  
w ładz i delegatów  K. C. Z. Z., Jubila­
tów, członków Związku oraz delegatów  
Okręgów Związku.

Podczas obiadu wygłoszono również 
szereg przemówień i  toastów na cześć 
Organizacji i Jubilatów.

*

„Z d z iejó w  p ra cy  i w a lk i*4
Pod takim tytułem  koledzy nasi 

Okręgu Warszawa z powodu półwieko­
w ego jubileuszu swej organizacji w y­
dali ciekawą księgę pamiątkową pod 
redakcją bezpośredniego uczestnika 
zmagań pracowników poligraficznych o 
Wolność, N iepodległość i Organizację 
Zawodową tow. W acława Korala.

W publikacji tej czytam y, że w  b. 
Kongresówce, będącej pod panowaniem  
caratu rosyjskiego, — „żandarma Euro­
py" — usiłowania założenia organizacji 
zawodowej przeradzały się w  w alkę 
rewolucyjną, w  w alkę o wolność i'W  
w alkę z panującym systemem niew oli 
oraz dążeniem do Niepodległości. Widać 
to z w iększości życiorysów czynnych  
działaczy związkowych, którzy odsiady­
w ali w ięzienie lub w ysyłani byli na
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S yberię lub  w  głąb R osji północnej. 
W śród opublikow anych życiorysów  
„w eteranów  długoletn iej p racy  zawodo­
w ej"  n a js ta rszy  przepracow ał 67 lat, 
a  najm łodsi 40 la t; n ie w szyscy z nich 
nadaw ali się do ak tyw nej p racy  SP°" 
łecznej, w ięc są w śród nich  i zwykli 
pracow nicy  zawodowi.

Jeżeli bliżej rozpatryw ać będziem y 
h is to rię  Z w iązku Zawodow ego D ruka­
rzy  — najs tarszego  z zawodów poligra­
ficznych — to w ysuw ają się w  nim  na  
czoło trzy  osobistości kierow nicze: A n­
ton i B urkot, k tó ry  w  początkach 1892 
r. założył organizację zawodową, k tó ­
ra  — z pow odu rep re s ji carsk ich  — 
p rzestała  istnieć po k ilku  m iesiącach. 
S tanow ili ją  przew ażnie zwolennicy 
„II P ro le ta ria tu "  lub  Zw iązku R obot­
ników  Polskich. Tow. B urkotow i i K li­
m ow iczow i udało się zbiec do Paryża. 
Tow. A. B urko t pow rócił do k ra ju  do­
p iero  w  1907 r. O becnie z tego d ru k a r­
skiego kółeczka pozostaje p rzy  życiu 
tow . L ucjusz P ec  (w W arszawie), m a­
szynista d ru k a rsk i i  tow. Adolf K iełza 
(K raków ), zecer.

A ktyw ni i p a r ty jn i działacze d ru k a r­
scy oprócz p racy  w  kółkach  robotn i­
czych i innych zaw odów  szykują także 
d la  swego zaw odu akcję cennikow ą, 
k tó ra  w ybucha 1 kw ietn ia  1898 r., zdo­
byw ając  20 proc. podw yżkę płac. W a k ­
c ji te j działali L. Leśniakow ski, W. 
M aślankiew icz, A. Swięcik, A dam  W it­
kow ski, W. K oral. Od tego czasu u p ły ­
nęło la t pięćdziesiąt, lecz żyją jeszcze 
uczestnicy te j akcji.

W początkach 1900 r. tow . K oral 
w yjeżdża do B erlina  i tam  w tępu je  do 
SD KPiL, a  po pow rocie w  końcu g ru ­
dn ia  1900 r. zaw iera bliższe k o n tak ty  
z tow. W itkow skim , prow adząc agitację 
w śród  d ru k arzy  za w stępow aniem  do 
kó łka  socjaldem okratycznego. W g ru ­
dn iu  1901 r . tow . K oral „w pada" do 
w ięzienia i zesłany zostaje na  Sybir, 
a  tow. W itkow ski prow adzi w  dalszym  
ciągu w śród  d rukarzy  „robotę" socjal­
dem okratyczną, zdobyw ając w ielu  no­
w ych zw olenników . I w  p racy  te j ci 
dw aj działacze — Witkowski i K oral— 
dopełn iają  się i zastępują  jeden  drug ie­
go. W 1905 r . tow . K oral w raca  do 
W arszawy, a następn ie  w  W ilnie p ro ­
w adzi n ielegalny zw iązek d ru k arsk i — 
filię  w arszaw skiego — i przez to  obaj 
się kom unikują. W końcu 1906 r. zw ią­
zek ten  liczy około 300 członków, co na 
ówczesne stosunki stanow iło pokaźną 
liczbę.

P raca  w  n ielegalnej organizacji cią­
gle naraża ła  n a  niem iłe następstw a. T o­
też gdy w  styczniu 1907 r. udało się za­
łożyć przez żyw ioły tak  zw. „narodo­
w e" legalny  zw iązek d rukarsk i, z kol. 
J . D ługołęckim  i Aleks. Zduńczykiem  
n a  czele, w szyscy „nielegalnicy“ 'W 1908 
r. w stąp ili do tego Zw iązku, zajm ując 
m iejsca w  Zarządzie tego Zw iązku; a 
w ięc A. W itkow ski, R. M athia, W. C re­
do, A. B urkot, i J. Zych. Jed n ak  s ta ­
rych  podstaw  nielegalnej organizacji 
n ie  ru jn u je  się. N iedługo one znów 
przydały  się, gdy w 1910 r. zw iązek le ­
galny został zam knięty  — nielegalny 
obejm uje „rząd dusz" drukarzy .

W 1908 r. tow  W itkowski skazany zo­
s ta je  przez rząd  carski na  ban icję  z 
k ra ju  i w yjeżdża do K rakow a. W W ar­
szawie działa  Zw iązek Legalny, a gdy 
w reszcie zostaje zam knięty, .tow. K oral 
pow raca do W arszaw y w  1911 r. i w raz  
z tow. tow . Boczkowskjpn M., Credo W., 
M iberskim  J. i Szm idtem  W. — a ra n ­

żuje akcję cennikow ą przy pomocy 
stra jk u . P rzerw  w  ruchu  nielegalnym
nie m a. .

W reszcie w połowie 1916 r. pow staje 
now y legalny zw iązek drukarzy , na 
czele którego sta je  tow . W. K oral, o r­
ganizując do w alk i d rukarzy  o popra­
w ę swej doli. A kcja s tra jkow a uda je  się 
znakom icie. Zw iązek w zrósł liczbowo, 
i okrzepł m aterialn ie.

Znów  następu je  „zm iana w a rty  . — 
W 1919 r. tow. W itkow ski zastępuje 
tow. K orala  na  stanow isku k ierow ni­
czym; najp ierw  prezesa, a później fu n ­
kcjonariusza, n a  k tó rym  p rzetrw ał do 
1933 r.

Teraz, z perspektyw y dziejów, można 
ocenić, iż by ła  to  zgrana tró jca, k tó ra  
prow adziła d rukarzy  przez ra fy  życio­

w e do zw ycięstw a, przez la t blisko 
pięćdziesiąt. N ie chcem y przez to po­
wiedzieć, że praca innych kolegów  
była m niej w arta . Gdyż każdy kolega 
p racu jąc  na  społecznej n iw ie zw iązko­
w ej, w niósł tam  sw e cenne w artośc i 1 
zasłużył się ogółowi.

Dodać jeszcze trzeba, że ci trze j ko­
ledzy św ietn ie w ładali p iórem  i razili 
n im  w rogów  organizacji i w yzyskiw a­
czy.

S. p. A. B urko t (ur. 25 m aja  1871 r.) 
zm arł 3 lutego 1945 r. w  szpitalu  w  
Brzeziu. Pochow any 10 m aja  1947 r. w 
W arszaw ie na  cm entarzu  na Pow ąz­
kach.

S. p. A. W itkowski (ur. 11 g rudn ia  
1872 r.) zm arł 13 m aja  1941 r.

25-lecie pracy organizacyjnej 
kolegi Wiktora Koczuba

P r z e w o d n i c z ą c e g o  Zarządu Głównego
30 m aja  1948 r. św ia t pracow ników  

przem ysłu  poligraficznego całej Polski, 
zrzeszony w  Zawodow ym  Zw iązku 
Pracow ników  P rzem ysłu  Poligraficzne­
go będzie uroczyście obchodził 25-lecie 
p racy  organizacyjnej 1 społecznej 
Przew odniczącego Z arządu  Głównego

Kol. Wiktor Koczub 
Przew. Zarządu Gł.

Za w. Z w. P rac. Przem . Poligr., kol. 
Koczuba Wiktora. Obecnie m ija 25 
la t od dnia, w  k tó rym  kol. Koczub Wi­
k to r p rzystąp ił do Z w iązku D rukarzy  
w  K rakow ie i natychm iast rozpoczął 
ak tyw ną  pracę  w  łonie organizacji.

W dniu  30 m aja, a w ięc po 25 la tach  
jego n ieprzerw anej i ciężkiej p racy , 
sk ładając  hołd poniesionym  w ysiłkom  
i nieprzejednanem u stanow isku w obec 
rozm aitych zakusów  i zam achów  na  ca­
łość i siłę naszej organizacji, jako  w y­
ra z  podzięki za w ytrw ałość na  prze­
strzen i ćw ierćw iecza uczcim y kol. P rze­
wodniczącego Z arządu Głównego Jubi­
leuszem 25-lecia pracy organizacyjnej.

k tó ry  odbędzie się w  K rakow ie, siedzi­
b ie  Jego p racy  i koncen trac ji zawodo­
wego ruchu  drukarskiego.

D rukarze całej Polski znają  od w ie­
lu  la t sy lw etkę naszego obecnego P rze­
wodniczącego Z arządu  Gł., s tykając  się 
z N im  niejednokro tn ie  p rzy  w arsztacie 
p racy, n a  zebraniach, ja k  rów nież przy 
sto łach konferencyjnych. N ie wszyscy 
jed n ak  w iedzą, jak im i drogam i kroczył 
Ju b ila t do dn ia  dzisiejszego i jak ie  
przeszkody m usiał zwalczać, k tó re  n ie­
ub łagane życie, a  następn ie  w alka o by t 
n ie  ty lko  swój w łasny i sw ojej rodzi­
ny , lecz w alka  o by t w spółkolegów  od 
w arsz ta tu  p racy  a  zorganizow anych w  
zw iązku zawodowym , narzucało  n ie­
ustann ie . K tóż to  je s t nasz Jub ila t?

U rodzony 12 grudn ia  1902 roku  w 
K rakow ie, syn  robotnika. Ojciec Jego 
by ł pozłotnikiem . M ając zaledw ie 3 la ­
ta , tra c i m atkę, k tó ra  um iera  na  gruźli­
cę. O d tego czasu w ychow uje się u  
krew nych  i w  dom ach osób obcych, lu ­
dzi, k tó rzy  rozum iejąc jak  ciężkie je s t 
życie dziecka pozbawionego opieki 
m atczynej, s ta ra li się jak  mogli m atkę  
zastąpić. N iewesołe jednak  było to  ży­
cie. Z anim  zaczął uczęszczać do szkoły 
w  la tach  od 3—7 roku  życia w ychow y­
w ał się w  K rakow ie, P rzem yślu, to 
znów  w  Jarosław iu . Tak, jak  byli roz­
mieszczeni ludzie, k tó rzy  zajm ow ali się 
m ałym  chłopcem. Od 1908 roku zaczął 
chodzić do szkoły, a chcąc pomóc opie­
kunom , w  godzinach w olnych od nauki 
sp rzedaw ał n a  ulicy gazety, w  w ieku 
zaś młodzieńczym , k iedy rozwój fizycz­
n y  n a  to  pozwolił, w ykonyw ał rozm aite 
p race  pom ocnicze u  różnych rzem ieśl­
n ików  w  K rakow ie. Podczas w akacji 
w  n iek tó rych  la tach  ojciec zab ierał Go 
do siebie do swego m iejsca pracy, k tó - 
re  znajdow ało się przew ażnie poza 
K rakow em .

W ybuch pierw szej w o jny  św iatow ej 
1914 r. zaskoczył Ju b ila ta  w  L eżajsku 
(woj. rzeszowskie), skąd  ojciec Jego 
pow ołany zostaje do służby w ojskow ej, 
syn zaś w raca  do K rakow a do k rew ­
nych, gdzie w  ro k u  1915 kończy 3-cią 
k lasę w ydziałow ą, m ając  zam iar rozpo­
cząć nćrtikę w  gim nazjum . N iestety, 
b ra k  funduszów  n ie  pozw ala na zapisa­
nie się do g im nazjum  i  no zrealizow a-
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nie pragnień zdolnego i pilnego mło­
dzieńca. Nie mogąc w żaden sposób 
zdobyć funduszów, które pozwoliły by 
na uczęszczanie do szkoły, rozpoczyna 
pracę zarobkową najpierw  w  fabryce 
metalowej, a następnie przy budowach 
domów i w kamieniołomie. W roku 
1916 dzięki pomocy babki wrócił do 
szkoły i ukończ)'! 4-tą klasę wydziało­
wą. Teraz otrzym uje pracę na poczcie. 
W listopadzie 1917 r. życie po raz wtó­
ry  ciężko doświadcza naszego Jubilata, 
który otrzym uje wiadomość, że na skutek 
odniesionych ran  na froncie um iera Mu 
ojciec w szpitalu we Lwowie, a w 3 
miesiące później um iera babka, dotych­
czas opiekująca się sierotą. Wówczas 
stry j umieścił Jub ilata  w zakładzie bla­
charskim, jako kandydata na fachow­
ca w tym  zawodzie.

Praca w zawodzie blacharskim  nie 
odpowiadała pragnieniom i ambicjom 
inteligentnego młodzieńca i w 1918 ro­
ku samowolnie opuszcza pracę u bla­
charza a przenosi się na naukę zawodu 
drukarskiego do drukarni E. i D ra K. 
Koziańskich w Krakowie. Tutaj w  bar­
dzo trudnych warunkach, bo zdany 
przeważnie i całkowicie na własne siły 
odbył 28 miesięcy praktyki zawodowej.

W czerwcu 1920 roku powołany 
zostaje do Wojska Polskiego.

Po zakończeniu działań wojennych 
przydzielony zostaje do formującego 
się wówczas 6. Baonu Celnego (później­
szy KOP) w  Sanoku, gdzie obejmuje 
funkcje podoficera rachunkowego. Od­
znaczając się pilnością i odpowiednim 
poziomem umysłowym a przy tym  po­
siadając dar wymowy, w 1921 roku zo­
staje odkomenderowany do Krakowa 
na K urs Nauczycieli Wojskowych, po 
ukończeniu którego w raca do służby 
granicznej i pełni teraz funkcje pod­
oficera oświatowego. Prowadzi kursy 
dla analfabetów  i akcję odczytową, o- 
raz organizuje, jeden z pierwszych w 
Polsce, żołnierski sklep spółdzielczy.

W czerwcu 1922 roku na własne żą­
danie zostaje zwolniony ze służby w oj­
skowej i w raca do Krakowa. Na pod­
stawie pierwszorzędnej znajomości za­
wodu drukarskiego i wyjątkowych 
zdolności, otrzym uje świadectwo ukoń­
czenia nauki zawodowej i rozpoczyna 
pracę jako samodzielny i wykwalifiko­
w any fachowiec. Już w lipcu 1922 przy­
stępuje do Związku Drukarzy i natych­
m iast rozpoczyna pracę organizacyjną 
naprzód w  Komisji K ulturalno-Oświa­
towej, a następnie w sekcjach: dram a­
tycznej — jako aktor-am ator i pierw ­
szorzędny odtwórca ról charaktery­
stycznych, muzycznej, grając w  orkie­
strze mandolinistów, k tórej następnie 
został gospodarzem i w  sekcji zabawo­
w ej jako doskonały i pomysłowy aran- 
ger.

W roku 1927 wchodzi poraź pierwszy 
do Zarządu Związku, a w 1928 roku zo­
staje w ybrany sekretarzem  Komisji 
Mężów Zaufania. W następnym  roku, 
1929, powołany zostaje na stałe do Za­
rządu. Agresywne i bezkompromisowe 
występowanie w  walce z pracodawcami 
o poprawę w arunków  pracy i  płacy, 
spowodowało umieszczenie Go na czar­
nej liście i długotrwałe bezrobocie. W 
tych ciężkich okresach pomagał sobie 
dorywczą pracą w  innych zawodach, a 
w  okresie budowy domu związkowego 
pracował przy tej budowie, nosząc wa­
pno, cegły i wykonując wszelkie prace 
pomocnicze. W niedziele przydzielany

był do pracy w drukarni przy wydaw­
nictwie sportowym.

W roku 1932 w uznaniu za pracę or­
ganizacyjną i ciesząc się pełnym zaufa­
niem wszystkich zorganizowanych ko­
legów, powierzono Mu stanowisko se­
kretarza Związku na województwo 
krakowskie, otrzym ując łącznie z od­
powiedzialną pracą, etat Żwiązku. Na 
stanowisku sekretarza pracuję bez 
przerwy do października 1945 roku. 
Jest jedynym człowiekiem, który przez 
całkowite swoje oddanie organizacji 
i pracę ocalił Związek przed likwidacją 
podczas okupacji hitlerowskiej, grupu­
jąc wokół siebie kolegów, rozumieją­
cych znaczenie wspólnego wysiłku i 
krzepienia się dla przetrw ania straszli­
wego terroru. Utrzymuje stały kontakt 
z działającymi w konspiracji członka­
mi PPS, pomaga swoim doświadcze­
niem i znajomością w organizowaniu 
tajnej drukarni, współpracuje przy 
podrabianiu dokumentów hitlerowskich 
i pieczątek, potrzebnych dla przepro­
wadzania dywersji i ukryw ania osób, 
ściganych przez zbirów hitlerowskich, 
a równocześnie pracuje zawodowo w 
Zakładach Graf. „Styl“ w  Krakowie, 
z początku w charak terze ' składacza 
ręcznego, a następnie jako kierownik 
techniczny. Po powstaniu warszawskim 
w  roku 1944 w raz z dyr. drukarni An- 
czyca, inż. Trzebickim, organizuje Sek­
cję Drukarzy przy Izbie Cechów Rze­
mieślniczych w  Krakowie, gromadząc 
fundusze i odzież, które rozdaje przy­
byłym do Krakowa, pozbawionym do­
mów i najpotrzebniejszych rzeczy, u - 
chodźeom spalonej Warszawy.

Jako przedstawiciel Związku do ro­
ku 1939 był członkiem Krakowskiej 
Rady Związków Zawodowych, Miej­
skiego i  Wojew. Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym, członkiem Zarządu Tow. 
Em erytalnego „Siła“, a w  roku 1938 
zostaje w ybrany z listy Związków Za­
wodowych i P PS  radnym , miejskim. Od 
1932 roku zasiadał stale w  charakterze 
ław nika przy Sądzie Pracy i za pracę 
na tym  odcinku odznaczony w 1937 ro­
ku Srebrnym  Krzyżem Zasługi. Od ro­
ku 1932 figurhje na liście jako stały 
delegat na krajow e Zjazdy Drukarzy. 
W październiku 1945 roku, n a  pierw ­
szym po wyzwoleniu spod jarzm a nie­
mieckiego, zjeździe, w ybrany przewo­
dniczącym Zarządu Głównego Zwią­
zku, pełni tę  zaszczytną, ale i bardzo 
odpowiedzialną funkcję do chwili obec­
nej. Na wojewódzkim Zjeździe Zwią­
zków Zawodowych w 1946 roku w ybra­
ny członkiem Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych, wchodzi do 
Prezydium, a z ram ienia OKZZ otrzy­
m uje m andat członka Wojewódzkiej 
Rady Narodowej

Jak  wynika z powyższego krótkiego 
szkicu, 25-Ietnia praca na niwie orga­
nizacyjnej obecnego przewodniczącego 
Zarządu Głównego i Jubilata była je­
dnym pasmem nieprzerwanej walki 
niejednokrotnie ze szkodą dla siebie. 
N ie było jednak, podczas tych zmagań 
z przeciwnikiem o wiele silniejszym, 
jakim  byli zorganizowani właściciele 
drukarń, ani jednego momentu słabości 
czy też wahania, mogącego zaszkodzić 
interesom samej organizacji czy też 
zorganizowanym członkom. Życie, któ­
re  prawie od samego początku było 
dla Niego ciężkie i nie szczędzące cio­
sów, posłużyło pośrednio jako bodziec 
do pracy nad sobą i zrozumienie waż­
ności pracy dla dobra ogółu, zaś wro-

Zaw sze ra zem
Niech się święci Pierwszy Mn jat 
W śród sztandarów pełne morze: 
Dziś robotnik się zespala,
Idą wszyscy w  Imię Bożet

Poprzez znoje trudu pracy,
Czy w fabryce, czy na roli,
Dzisiaj wszyscy są jednacy;
Chociaż jeszcze są w niedoli...

Lecz zbudujem silną Polskę!
Z twardym murem demokracji.
Co zdobęaziem  — nie odbierze: 
Żadna siła już reakcji.

I idziemy w szyscy zwarci;
Z pełno wiarą, druh przy druhu, 
Jedno hasło naszej braci:
N ikt nie złamie nas na duchu!

Zawsze razem! zawsze w gronie! 
Z obowiązkiem tym nie zwlekaj, 
XV walce stawaj i w  obronie,
O jedności tej pamiętaj.

Zenon Rutkowski — W arszaw a

dzona inteligencja, silna wola, czysty 1 
mocny charakter pozwoliły mimo o- 
gromnych przeciwności dążyć w ytrw a­
le do celu wytkniętego przed 25 laty, 
zorganizowania wszystkich pracujących 
w  przemyśle graficznym w  jednym  
związku zawodowym, co w  obecnej fa­
zie przemian dziejowych i społecznych 
zostało przez Jubilata całkowicie zrea­
lizowane. Jednak praca nie jest jeszcze 
skończona. Wraz z zorganizowaniem 
wszystkich pracujących w  przemyśle 
poligraficznym przy Zaw. Zw. Prac. 
Przem. Poligr. w  Polsce, wysuw ają się 
nowe zagadnienia i nowe trudności, po­
ciągając za sobą dalszy wzrost i ko­
nieczność intensywnej pracy. Wiemy 
doskonale wszyscy, że kol. Przewodni­
czący Zarządu Gf. nie uchyli się nigdy 
od obowiązków, wypływających z po­
wierzonego stanowiska i będzie praco­
w ał dalej z nakładem  całej swojej e- 
nergii i zdolności, potrzebuje jednak 
zrozumienia i całkowitego poparcia mo­
ralnego ogółu członków. Tym m oral­
nym poparciem będzie szacunek i po­
ważanie, jakimi w  pełni cieszy się Ju ­
bilat pomiędzy współpracownikami, jak 
również jednomyślność we wszystkich 
pociągnięciach, m ających tylko jeden 
cel, to jest dobro zorganizowanych pra­
cowników.

W związku ze zbliżającą się uroczy­
stością Jubileuszu 25-lecia P racy Or­
ganizacyjnej kol. Koczuba Wiktora, 
życzymy Jubilatow i dalszych 50 la t o- 
wocnej pracy na terenie organizacji i 
dziękujemy za poniesione trudy i w y­
rzeczenie się dla dobra wszystkich. Od­
znaczamy Jubilata medalami serc na­
szych, przepełnionych wdzięcznością 
i podziwem, bijących we wszystkich 
zakątkach Polski, za Jego wytrwałość, 
charakter i zalety umysłu. Pracę zaś 
Jub ilata  uczcimy. przez urządzenie 
Akademii w dniu 30 m aja 1948 r. w 
Krakowie, w której wezmą udział de­
legaci wszystkich Oddziałów Związku 
Zaw. z całej Polski. S. P.
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Z prac Zarzcjdu Głównego
W okresie  po odbytym  w  m arcu  p le­

n a rn y m  posiedzeniu  p raca  Z arządu 
G łów nego szła • głów nie w  k ie ru n k u  
p rzeprow adzen ia  w yborów  w  O krę­
gach. W ybory w  O ddziałach przepro ­
w adzone zostały  w szędzie w  oznaczo­
nych term inach .

W siedzibach O kręgów  dokonane zo­
s ta ły  w ybory  now ych Z arządów : w  B ia­
łym stoku, Bydgoszczy, Częstochowie, 
G dańsku. K atow icach, K rakow ie, L u­
b lin ie, Łodzi, O lsztynie, Poznaniu, 
Rzeszow ie i Szczecinie. W pozostałych 
O kręgach, tj . W arszaw a i W rocław, w y­
bory  odbędą się w  najbliższym  czasie. 
W w iększości O kręgów  odbyły się rów ­
n ież O kręgow e K onferencje  Delega­
tów.

We w szystk ich  Z grom adzeniach w  
siedzibach O kręgów  b iorą udział człon­
kow ie P rezyd ium  Z arządu  Głównego. 
P rzeb ieg  dotychczas odbytych Z grom a­
dzeń w skazu je  n a  w zrasta jące  stale 
zrozum ienie ogólnopaństw ow ych zagad­
n ień  gospodarczych i politycznych, k tó ­
r e  nak azu ją  n ie jednokro tn ie  odstąp ie­
n ie  od daw nych  naszych zw yczajów , 
a  naw et, n iek tó rych  tradyc ji. Nowe Z a­
rządy, w yb ierane  są w  składzie perso ­
n a lnym  um ożliw iającym  uzyskanie po­
p a rc ia  ze strony  OKZZ i p a rtii po lity ­
cznych, co w inno dać  w  dalszej p racy  
organ izacy jnej dodatn ie  w yniki.

P rócz w yjazdów  n a  R. W. Z grom a­
dzenie dokonano lu s trac ji dw ukro tnej 
w  O kręgu  Poznań, oraz w  O ddziale K a­
lisz, a  nad to  w  innych  sp raw ach  o rga­
nizacy jnych  do K atow ic i Łodzi. Na 
konferencje  w  sp raw ie  p lac p racow n i­
ków  adm in istracy jnych  w yjeżdżano 
dw u k ro tn ie  do W arszaw y, co jednak  
n ie  doprow adziło  do ostatecznego za ła t­
w ien ia  z uw agi n a  ogólną s tru k tu rę  
uposażeń tych  pracow ników  w  innych 
gałęziach przem ysłu.

We w zajem nych stosunkach  Z w iązku 
i p rzedstaw icie lstw a następu je  p op ra­

wa. Odnosi się to  szczególnie do C. Z. 
P . Z. G. W praw dzie w  kw ietn iu  stw ier­
dziliśmy, iż p ro jek t in s tru k c ji do u k ła ­
du zbiorowego, n ie  uzgodniony ze 
Związkiejja został do n iek tórych  zakła­
dów w ysłany jako  obow iązujący, to  
jednak  po w ystosow aniu przez nas p ro ­
te s tu  do Sekcji Poligr. Z w iązku Wy­
daw ców  i CZPZG otrzym aliśm y w y­
jaśnienie, iż było to  sam owolą te reno ­
w ych dyrektorów .

N atom iast n a  konferencji w  dniu  14 
kw ietn ia  ustalono na  w niosek Z arządu 
Głównego odbyw anie w  teren ie  w spól­
nych lu s trac ji zakładów  podległych 
CZPZG  przez przedstaw icieli D yrekcji 
N aczelnej i Z arządu  Głównego Z w iąz­
k u  przy  udziale m iejscow ych dyrekcji 
i  delegatów  O kręgu. P ierw szą lu s trac ję  
p rzeprow adzono w  dn iu  26 kw ietn ia  w 
Poznaniu. L ustrac je  w spólne m ają  za 
zadanie badanie na  m iejscu  w szelkich 
u ste rek  i niedom agań, oraz w ydanie 
doraźnych zarządzeń.

Celem dalszego zacieśnienia w spół­
p racy  ustalono odbyw anie sta łych  n a rad  
D yrekcji N aczelnej CZPZG z Zarządem  
G łów nym  Z w iązku w  ściśle określo­
nym  term in ie  20-go każdego m iesiąca. 
W kw estii obsady 6tanow isk k ierow ni­
czych postanow iono zaniechać dotych­
czasowej tak ty k i zgłaszania kan d y d a­
tów  przez Zw iązek z tym , iż CZPZG 
zasięga opinii Z w iązku o kandydacie, 
p rzew idzianym  na  stanow isko k ierow ­
nicze.

N a konferencji z Sekcją Poligraficzną 
i CZPZG  w  dn iu  15 kw ietn ia  ustalono 
i podpisano tek s t in s tru k c ji (Nr 2), za­
w iera jącej in te rp re tac je  do uk ładu  
zbiorowego. In s tru k c ja  ta  została już 
rozesłana. R eguluje ona szereg zagad­
n ień  u ję ty ch  uk ładem  zbiorowym , a  
n iejednolicie w  zakładach rozum ianych 
i  stosow anych. In s tru k c ja  ta  n ie  w y­
czerpuje w szystk ich  w ątpliw ości, toteż 
przew idu je  się opracow yw anie dal­

szych in s trukc ji w  m iarę  w y łan ia ją­
cych się potrzeb.

N a te j konferencji podpisano ró w ­
nież regu lam in  szkolenia uczniów, po 
uprzednim  dostosow aniu go do pow sze­
chnie obow iązujących przepisów . K on­
tyngen t uczniów  i rozdzielnik n a  w o­
jew ództw a n a  każdy rok  u sta lać  bę­
dzie G łów na K om isja Szkoleniowa, a 
O kręgowe K om isje Szkoleniowe przy ­
dzielać będą uczniów  do zakładów  p ra ­
cy w  ram ach  rozdzieln ika K om isji Głó­
wnej.

W międzyczasie czynione były przez 
Z arząd  Głów ny s ta ran ia  o uzyskanie 
dotacji na akcję  ku ltu ra lno -ośw iatow ą 
i sport. Zgodnie z zaleceniem  KCZZ 
w ystąpiliśm y do insty tucji p row adzą­
cych zakłady p racy  o przekazanie 
Zw iązkow i sta łych do tacji na ten  cel 
w  wysokości 0,5% funduszu p łac na 
akcję  ku ltu ra lno-ośw iatow ą i 0,3% n a  
sport. Dotychczas jedynie  CZPZiG 
ośw iadczył gotowość dokonyw ania 
w p ła t i obecnie jesteśm y w  trakcie  za­
w ieran ia  odpow iedniej umowy. Ś w iad­
czeń tych  dom agam y się rów nież ód 
spółdzielń i innych zw iązanych z nam i 
insty tucji.

W ak c ji w czasów  o trzym aliśm y defi­
n ityw ny  przydział trzeciego budynku  w  
Szklarskiej Porębie, zw olnionego przez 
CZPZG. B udynek ten  je s t obecnie w  
rem oncie (rem ont w nętrza). P o  uzupeł­
n ien iu  sprzętów  zostanie on adm ini­
stracy jn ie  w łączony do. naszego do­
tychczasow ego ośrodka, pow iększając 
iłość m iejsc o około 25. Będzie on u ru ­
chom iony od 1 czerw ca lub  Iipca br.

Równocześnie uzyskaliśm y zgodę 
w ładz m iejscow ych na  przejęcie parceli 
i zniszczonego budynku  w  okolicy 
'G dańska, gdzie zam ierzam y utw orzyć 
ośrodek w czasów  z pom ieszczeniem  n a  
około 100 osób. P lan  zabudow y je s t o- 
becnie w  opracow aniu. O środek ten  
uruchom ić chcem y z początkiem  sezonu 
w  ro k u  1949.

W  d n iu 5 m aja br. kol. Koczub, Cichoń- 
ski i  Rasiński odbyli w  W arszawie kon-

g a l e w s k i  j ó z e f

Z n winionych
(Ciąg dalszy)

Jako  następny składał życzenia 
Oberfafctor (nadikieirownik), a zw racając 
się do starszych kolegów, w zywał ich, 
by  młodemu towarzyszowi służyli nadal 
radą i pomocą fachową. N a zakończenie 
odśpiew ał chór drukarzy jeszcze hymn 
drukarski: „Hunra, T ypographia soil łe- 
ben!" (Hura, Typoigrafiia niech żyje!), 
po czym ruszyliśm y do restauracji na 
„popijochę". Szef, k tó ry  z kierow nic- 
twiem był zaw sze Obecny i n a  części 
nieoficjalnej, fundował megulairnie beczkę 
piwia i zakąski, sk ładające eię z rogai- 
ków  z masłem i obkładane seram i i w ę­
dliną. „Wódeczmości" atoli nie podaw a­
no  przy stole, lecz żfe to była restau ra­
cja , w ięc też n iejeden  z kolegów  sko­
czył do bufetu, b y  się „zaciągnąć". N a­
zaju trz  zawsze Fruneek mawiał: „Dziw­
na rzecz, że każdym  razem, j.ak dru­
karze m ają jajfcąkolwiek uroczystość, 
j.a zaw sze po tym spać muszę na „de- 
dhaoh!"

Po te j uroczystości odbyw ały s ię  
w śród tygodnia w południe chrzciny 
młodego kolegi. Dwóch Chrzestnych

chw ytało wyzwolonego' za głowę i nogi, 
sadzając go na  stołku dio korygowania, 
na  k tórym  leżała duża gąbka ńasiąk- 
mięta wodą. W ówczas m istrz cerem onii 
zw racał się  do k om u  ta, jak nazyw ano 
niechraczonego towarzysza, tymi słowy:

  Chrzczę cię w odą odrzańską, słu ­
żącą również do w yrabiania naszej sła­
wnej i  doibnej żytniówki w rocławskiej, 
w  imię Gatemibprga, Fusta i Schoffera, 
naszej tró jcy  drukarskiej, wypędzając 
w odą tą z  ciebie chochlika drukarskie­
go, aby  w szelkie prace twe były pod 
każdym  względem bezbłędne".

Po' trzykrotnym  posadzeniu młodego 
kolegi n a  gąbkę, w lew ał mu trzeci 
chrzestny -nieco wodiy do spodni, po 
czym. ochrzczony otrzym yw ał artystycz­
nie w ykonany list chrztu. Tym samym 
sta ł się  pełnouiprawniomym towarzyszem 
sztuki drukarskiej. W  daw niejszych 
czasach, gdy  drukarzom wolno było no­
sić szpadę, pasow ał m istrz cerem onii 

kornu ta  trzykrotnym  uderzeniem  szpa­
dą p o  ram ieniu na  tow arzysza sztuki 
drukarskiej.

Cerem onia ta, k tórej wykonywania 
poszczególne (rządy w XVII i XVIII 
w ieku zakazały', a  mimo tego za­
chow ała się do naszych czasów, ma le ­
gendarne podłoże. Gdy bowjetn G uten­
berg zwilżał gąbką papier do druku 
pierwszej Biblii, zjaw ił się przed niiim 
diabeł, w zyw ając go do zaniechania tej 
pracy, aby  tym sposobem nie rozpow ­
szechniał słow a Bożego. Gutenberg, 
rozgniew any żądaniem  tym, cisną! 
w diabła m okrą gąbkę, a ten ucieka­
jąc, poprzysiągł mu w ieczystą zemstę, 
że druki jego jak  i jego następców  nie 
w yjdą z  pod prasy  bezbłędnie, czego 
do dzisiaj jeszcze dotrzymał, bo ileż to 
figlów spłatał nam chochlik drukarski 
i  m im o' baczniej i  starannej uw agi ze 
strony  korektorów  i  autorów  nie da się 
wytępić.

Jakkolw iek drukarze lubili solbie 
„chlapnąć" i  to  rjieźle, ta,k znów tak 
6:tarzy j.ak i młodzi dbali o  swój zawód 
i o  diailsize w nim  kształcenie się. Poma­
gały  w  tym liczne podręczniki i' czaso­
pisma, znajdujące zawsze chętnych od ­
biorców, sekcje, w ykłady i kuięy, cie­
szące się zawsze Hczną frekwencją.

W  skłaćta+ni by li następu jący  urząd- 
ntiey-diruJkarae: A btcilungsleiter (oddzia­
łowy), II. Akzidonzsetzer, I. Akzidenzr 
eatzer (I i  II akcydensista), Faktor (kie- 

fwwmik), OberfcoTfiektor (nadko-rektor).
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le re n c ję  z p rzed staw icie lam i KCZZ tow . 
Szczęśniakiem , K uryłow iczem  i M arkiem , 
o m aw ia jąc  sp ra w y  do ty czące  sto su n k ó w  
w zajem n y ch  Zw iązku do CZPZG i KCZZ.

O d nośn ie  s to su n k u  naszego  do CZPZG 
uznano, iż w yn ik i k o n fe ren c ji z dnia 14 
k w ie tn ia  b r s tanow ić  w inny pu n k t zw ro­
tny  w k ieru n k u  uzdrow ien ia  d o ty ch czaso ­
w ych  s to su n k ó w  i n aw iązan ia  w spó ł­
p racy.

O bszern ie  om ów iono sp raw ę  w y k reślo ­
nego ze Zw iązku d y rek to ra  G ruszczyń­
sk iego  z Łodzi. Uznano, iż sp o só b  p o s tę ­
pow an ia  dyr. G ruszczyńsk iego  by ł n ie ­
w łaściw y, jed n ak  k a ra  w ym ierzona  przez 
Z w iązek jest zb y t surow a- Poniew aż w y ­
k re ślo n y  n ie  sk o rzy sta ł z p rzy słu g u jące ­
go mu p raw a odw ołan ia  6ię do Z arządu 
G łów nego, m oże o b e cn 'e  w nieść  podan ie  
o ponow ne p rzy jęc ie  do Związku, co u- 
zależnia  się  od złożenia odpow iedn ie j d e ­
k larac ji na p iśm ie

Przed y sk u to w an o  obszern ie  sp raw ę  
przem ysłu  p rze tw ó rczo -p ap iem iczeg o  C e­
lem  defin ity w n eg o  zała tw ien ia  w niosku 
o p rzy łączen ie  tego działu  p racy  do p rze ­
m ysłu po lig raficznego , u sta lo n o  o d bycie  
w na jb liższym  czasie  w spó lne j k o n fe ren ­
c ji pcze is taw icdeli Zw iązków  Poligraficz­
nych i C hem icznych  oraz  KCZZ p rz y  u -  
dzrale p rzed staw ic ie la  M in isters tw a Prze­
m ysłu i CZPZG

Poza tym  om ów iono szereg  spraw  d ro ­
bn iejszych , w y n ik a jący ch  z  w zajem n y ch  
sto su n k ó w  Z w iązku i KCZZ, s tw ie rd za­
jąc p o s tę p u ^ c e  s ta le  zac ieśn ien ie  w spó ł­
p racy  Przebieg  i w ynik i te j kon fe ren c ji, 
k tó ra  trw a ła  około  3 godzin  d a je  nam  
pełne zadow olen ie . W sk azu je  on, iż m ię­
dzy Zw iązkiem  a KCZZ  n ie  ma żad n y ch  
zasad n iczy ch  sp rzeczności, a  d robne  róż­
n ice  zdań m ożna z ła tw o śc ią  uzgadniać  
pzez częstsze  osob iste  k o n ta k ty  na  pod o ­
bnych  konferencjach-

P rzed staw ic ie le  Związkiu w y su n ęli pro­
p o zy cję , ab y  k o n fe ren c je  tafcie o d b y w a­
ły  s ię  co n a jm n ie j raz  w  każdym  k w arta le .

Z W YDZIAŁU K O BIET ZARZ. GŁ.

W ed łu g  n a d e s ła n y c h  sp ra w o z d a ń  u -  
rz ąd zo n o  a k ad e m ie  w ra z  z p re m io w a - 
n iam i w  n a s tę p u ją c y c h  O k ręg ach :

O kręg Poznań w  D ru k a rn i św . W oj­
c iech a  odznaczono  35 k o b ie t-p rz o d o w - 
n ic  p ra cy . N

O kręg  K ra k ó w  — P a ń s tw o w e  Z a k ła ­
dy  G ra ficzn e , W ielopole  1, odznaczono  
4 k o b ie ty -p rz o d o w n ic e  p ra c y  p re m ia m i 
p ien iężn y m i.

W y d aw n ic tw o  „C zy te ln ik " , P i łs u d ­
sk iego  19 — 7 p rz o d o w n ic  p ra c y  o trz y ­
m ało  p re m ie  p ien iężne .

D ru k a rn ia  Z w iąz k o w a  — 4 p rzo d o w ­
n ice  o trz y m a ły  p re m ie  p ien iężne .

O kręg K a to w ice  — z całego  O k rę g u  
D o ln o -S lą sk ieg o  odzn aczo n o  54 p rz o d o ­
w n ic  p ra cy , w  ty m  12 k o b ie t o trz y m a ­
ło  p re m ie  p ien iężn e .

O kręg L u b lin  — W y d aw n ic tw o  „C zy­
te ln ik "  p re m io w a n o  2 p rzo d o w n ice  
p racy .

O kręg O lsztyn w  P a ń s tw o w y c h  O l­
sz ty ń sk ich  Z a k ła d a c h  G ra fic z n y ch  o d ­
znaczono  2 p rzo d o w n ice  p ra c y  o raz  
w y ró ż n io n e  p ra c o w n ic e  o trz y m a ły  d y ­
p lom y.

O kręg B ydgoszcz z ra m ie n ia  R a d y  
K o b ie t p rz y  O k rę g u  n a  a k a d e m ii od­
znaczono  13 p rzo d o w n ic .

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d aw n ic tw  
S zk o ln y ch  n a  A k ad em ii w  „D om u D ru ­
k a rz a "  p re m io w a ły  300 k o b ie t, zaś sp e ­
c ja ln ie  w y ró żn io n o  12 p raco w n ic .

O ddział W ąbrzeźno u rz ąd z o n o  a k a d e ­
m ię.

O kręg G dańsk — P a ń s tw o w e  Z a k ła ­
d y  G ra fic z n e  o d zn aczy ły  5 p rzo d o w n ic  
p ra c y  p re m ia m i p ien iężn y m i i 10 w y ró -  
ż n io n y c h r

Z a k ła d y  G ra fic z n e  P o lsk ie j P a r t i i  
R o b o tn icze j o d zn aczy ły  2 k o b ie ty .

D ru k a rn ia  „W iedza" o d zn aczy ła  i p re ­
m io w a ła  3 p rzo d o w n ice .

Nie handel 
— lecz kontrola

O k ó ln ik  K C Z Z  N r  41 s tw ie rd z a , co 
n a s tę p u je :

M ia ły  m ie jsc e  w y p a d k i, że  w  a k c ji  
z a o p a trz e n ia  cz ło n k ó w  Z w iąz k ó w  Z a ­
w odow ych , n ie k tó re  in s ta n c je  zw iąz ­
k o w e  z a s tę p o w a ły  in s ty tu c je  h a n d lo ­
w e  lu b  p rz e p ro w a d z a ły  m a n ip u la c je  
h a n d lo w e , z  k tó ry c h  p o z o s ta w a ły  po­
w a żn e  n a d w y żk i p ien iężn e .

P ra k ty k a  w y k a z a ła , że z a jm o w a n ie  
Się h a n d le m  p o d ry w a  a u to ry te t  Z w iąz ­
k ó w  Z aw o d o w y ch  i  o s ła b ia  ich  p ra c ę  
o rg a n iz ac y jn e .

K o m ’sja  C e n tra ln a  Z w iąz k ó w  Z aw o ­
d o w y ch  z w ra c a  u w a g ę , że  z a o p a try ­
w a n iem  p ra c u ją c y c h  i t r a n s a k c ja m i 
h a n d lo w y m i, z a jm o w a ć  s ię  w in n y  w y ­
łączn ie  in s ty tu c je  h a n d lu  p a ń s tw o w e ­
go i  sp ó łd z ie lczeg o  sp e c ja ln ie  w  ty m  
ce lu  p o w o łan e .

Z w iąz k i zaw o d o w e  ja k o  o rg a n iz ac je , 
w  k tó ry c h  z a k re s  d z ia ła ln o śc i n ie  
w ch o d zi h a n d e l, z a jm o w ać  się  m o g ą  
ty lk o  k o n tro lą  z a o p a try w a n ia .

P o d a ją c  pow yższe, K o m is ja  C e n tra l­
na Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  zakazuje  
w szystk im  instan cjom  zw iązk ow ym , 
bezpośredniego zajm ow ania  s ię  roz­
dzia łem  tow arów  i produktów  sw ym  
członkom , tym  sam ym  bezw zględn ego  
zan iechan ia  w sze lk ich  transakcji, k tó ­
r e  p o w o d o w ały  n a d w y ż k i, k ła d ą c e  się  
g łó w n y m  c ię ż a re m  n a  rz e sz a ch  p ra c u ­
jąc y ch .

W w y p a d k u  p o w tó rz e n ia  s ię  o p isa ­
n y c h  p o w y że j p ra k ty k , K o m is ja  C en­
t r a ln a  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  w y c ią ­
g n ie  w  s to su n k u  do w in n y c h  s a n k c je  
o rg a n iz ac y jn e .

Z a rz ą d  G łó w n y  w z y w a  Z a rz ą d y  
O k ręg ó w  i  O d d z ia łó w  do śc isłego  p rz e ­
s trz e g a n ia  pow yższego .

O b erfak to r (nadkierow nik)i w  sa li m a­
szyn  by li: S aa tm e is te r (k ierow nik  sali), 
Obenm aschinenim eisf er (nadmasizymrisła). 
Przełożonego n ie  ty tu łow ano , lecz  w y­
m ien ian o  ty lk o  jego  nazw isko , gdyż  j a ­
k iek o lw iek  ty tu ło w an ie  n ie  było w zw y ­
cza ju . Pom ocnik, ch cąc  saę razu  pew ­
nego podchleb ić  naszem u szefow i, k tó ­
ry  by ł kap itan em  rezerw y , ty tu ło w a ł go  
„p an ie  k a p itan ie " , na  oo szef m u odpo­
w iedział:

— N ie  je s tem  ć8-a iwas „panem  k a p i­
tanem ", lecz „panem  Frydrychem ".

O ow ej ty tu ło m an ii d y re k to rsk ie j 
p rzy pom ina  mi s ię  pew ien  fakt, k tó ry  
m iał m ie jsce  w Poznaniu  po  p ierw szej 
w o jn ie  św ia tow ej. S iedziało  nas k ilk u  
k o legów  w  pew n ej re s tau rac ji, gw arząc  
o  ty m  i ow ym . W  tym  o d zyw a się  p e ­
w ien  k o leg a , zn an y  w  Pozn-aniu ze 
sw y ch  dow cipów  i kaw ałów , tw ierdząc , 
że  w P oznaniu  je s t n a jw ięce j d y rek to ­
rów , gdyż  p raw ie  oo d rog i m ężczyzna 
je s t  d y rek to rem . Po d łuższej sprzeczce  
doszło do zak ład u  i wyzna-czono dzień, 
w  k tó ry m  ów  dow cipn iś m ia ł sw e  tw ie r­
dzen ie  udow odnić.

W yznaczonego  d n ia  zeb ra liśm y  się  
w  ow ej re s tau rac ji, a  p o  k ró tk ie j lecz  
„ rze te ln e j"  lib ac ji ru szy liśm y  na  S ta ry  
R ynek, c iek aw i teg o  oo się  stan ie . 
W  tym  ko leg a  k rz y k n ą ł n a  c a ły  g łos: 
„Pan ie  D yrek to rze". O bróciliśm y  saę na 
w szy s tk ie  s tro n y , s tw ie rd za jąc , że p ra -.

w ie  w szy scy  m ężczyźni o b ró c ili saę na 
to weziwanie. T akim  sposobem  p rzek o n a ł 
n a s  o  słu szn o śc i sw ego  tw ierd zen ia , 
w y g ry w a jąc  zarazem  zak ład , k tó ry  n a ­
ty ch m ias t zała tw iliśm y . W śró d  w eso łe j 
p o g aw ęd k i w y s tą p ił n a sz  dow cipn iś 
z  dalszym  tw ierdzen iem , ż e  jak k o lw iek  
p rzek o n a liśm y  sdę, że w  P oznaniu  je s t  
n a jw ię ce j d y rek to rów , to  jed nakow oż 
in ży n ie ro w ie  p rzew y ższa ją  ich  liczbę. 
P rzyszed ł znów  zak ład  do sk u tk u  i w y ­
znaczono  dzień  udo w o d n ien ia , w  k tó ry m  
znów  zeb ra liśm y  się , a p o  w ym ien ionym  
już w yżej w stęp ie , u d a liśm y  się  n a  Plac 
W olności, g d z ie  n asz  dow cipn iś ry k n ą ł 
z  ca ły ch  p ie rs i: „Pan ie  Inżyn ierze!"  N a  
to w ezw an ie  o b róc ili s ię  p raw ie  w szyscy  
m ężczyźni, w śród  k tó ry ch  zauw aży liśm y  
i  tych, k tó rzy  n a  S tarym  R ynku byli 
„d y rek to ram i" , zaś n a  P lacu W olności 
p rzek sz ta łc ili s ię  w  „ inżynierów ". P raw ­
d o p o d o b n ie  ty tu ł ten  p rzy p ad ł im w ię ­
cej do  g ustu . M y  zaś zdo b y liśm y  jed n ą  
p raw d ę  w ięce j, że  n ie  w iedza, p raca  lub 
zdo lności c zy n ią  czło w iek a , lecz  ty tu ł.

M ając  na  z im ę zap ew n io n ą  k o n d y c ję  
i  p o s ia d a jąc  p e łn e  p raw a  zw iązkow e, 
a  będ ąc  k aw alerem , k tó rzy  p rz y  n a s ta ­
n iu  czasu  ogórkow ego  m usie li „ iść" na  
p ierw szy  ogień, u rządzałem  co roku  e s­
k a p a d y  w  ró żn e  s tro n y  św ia ta , by  go 
poznać i jeg o  ludy . Po ow ym  z loc ie  so ­
ko lsk im  w K rakow ie tak  m i s ię  K raków  
z  jeg o  p am ią tkam i, k tó re  w ów czas ty l­

ko  p o b ieżn ie  zw iedzałem , spodobał, że  
p rag n ąłem  go  d o k ład n ie j zw iedzić. W ięc 
pew nego  la ta , sp ak o w aw szy  p lecak  
z b ie lizn ą  n a  tr z y .z m ia n y  z n a jp o trze - 
brneiiiszymi rzeczam i, obu łem  b u ty  so­
k o lsk ie , w ziąłem  k ij w ęd ro w n y  w  ręk ę  
i  h a jd a  w św ia t k u  K rakow ow i.

K saążeczka z w ią ^ ^ w a ,  cna k tó re j n ie  
is tn ia ły  jak ie k o lw ie k  p rzeszk o d y  g ra n i­
czne, o tw ie ra ła  mi, — p ró cz  ca rsk ie j 
Kosjj i T u rc ji —  n a  oścież w ro ta  c a łe j 
Europy, p o  k tó re j, ja k  w e w łasnym  do ­
m u, m ogłem  chodzić sw obodn ie  od  mo­
rza  do m orza.

N ie  m asz  to  ja k  w ę d ró w k a  p iesza , 
a  ty m  w ięce j, je ż e li  m a  s ię  z ap e w n io ­
n e  u trz y m a n ie , n ie  p o trz e b u ją c  „czy - 

u la m k i“ 1x5 d rz w i> ż e b ra ć  k a w a łk a  
c h leb a . B o _  g d y  p rz y jd z ie  so b o la , 
w  m ie jsc u  p ła tn icz y m , d o  k tó re g o  
trz e b a  się  zgłosić, w y p ła c ą  10,50 m a -  
re k , tj. 1,50 m a re k  d z ien n ie , co n a  w ę ­
d ró w c e  s ta n o w i k a p ita ł,  z  k tó re g o  n a ­
w e t oszczędzać  m o żn a ; do  teg o  d o ch o ­
dzi jeszcze  w ia ty k  od  k o leg ó w  i sze­
fó w  p o szczeg ó ln y ch  d ru k a rń ,  k tó ry c h  
o d w ie d za n ie  b y ło  p o w in n o śc ią , gdyż  
m o g ła  s ię  z d a rz y ć  k o n d y c ja , a  te j  od ­
m ó w ić  n ie  b y ło  w olno , zaś  o p rz e b ie ­
g u  m in io n e g o  ty g o d n ia  trz e b a  by ło  
zd ać  r e la c ję  w  m ie jsc u  p ła tn icz y m .

(C. d. n.)
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Rada Panstujfl o laęadnieniach czytelnictu/a
R ada P ań stw a  n a  posiedzeniu, k tó re  

odbyło się pod przew odnictw em  P rezy ­
d en ta  R. P . ro zp a try w ała  zagadnienia 
zw iązane z  upow szechnieniem  czytel­
n ic tw a. W obradach  poza członkam i R a­
dy  P ań stw a  b ra ł udział rów nież prezes 
R ady  M inistrów  jako  przew odniczący 
K om ite tu  M inistrów  do S p raw  K u ltu ­
ry .

R ada  P ań stw a  podjęła  następu jącą  
uchw ałę:

1. R ada  P ań stw a  stw ierdza, że roz­
pow szechnienie dóbr k u ltu ra ln y ch  jak . 
książki, rad ia , film u i innych form  
tw órczości k u ltu ra ln e j m im o n iew ą t­
p liw ych  osiągnięć w  ciągu ostatn ich  
trzech  la t  n ie  ogarnęło dotychczas sw o­
im  zasięgiem  w  sposób należy ty  szero­
k ich  m as ludow ych w  Polsce. W szcze­
gólności w  zakresie w ydaw nictw a 
k siążk i o raz  w  dziedzinie czyteln ictw a 
w y stęp u ją  n astępu jące  niedom agania.

1 b ra k  ogólnego p lan u  w ydaw nicze­
go i  przypadkow ość w ielu  ukazu­
jących  się w  d ru k u  książek;

2. d rożyzna książki;
3. m im o znacznego w  porów naniu  * 

poziom em  przedw ojennym  w zro­
s tu  nak ładów  — w ciąż jeszcze są 
n isk ie  nak łady , ta k  że is tn ie ją  
w ielk ie  rzesze obyw ateli n iekorzy-

f  s ta jących  dotychczas z książki;
4. n iedostateczne dotarcie  książki do 

szerokich  m as (w szczególności na  
w si i w  m ałym  mieście) rów nież 
ze w zględu n a  n ierozw in iętą  sieć 
rozprow adzenia książek i p o rad ­
n ictw a.

II. D la n ap raw ien ia  powyższego s ta ­
n u  rzeczy konieczne jest podjęcie szero­
k ie j ak c ji d la  upow szechnienia książk i 
i  czyte ln ictw a w  Polsce oparte j na  n a ­
stępu jących  w ytycznych:

X. opracow anie p lan u  w ydaw niczego 
o raz  stw orzen ie  w arunków  dla je ­
go w ykonania ,

2. zapew nienie m asow em u czytelni­
kow i dostępu  do książki zarów no 
w  form ie w ypożyczenia ja k  i  jej 
nabycia przez:
a) p rzełam anie drożyzny książki,
b) zorganizow anie m asow ej akcji 

społecznej p ropagandy  książki, 
tw orzenie kó ł czytelniczych itp.,

c) p rzystąp ien ie  do realizacji w y­
tycznych ustaw y  bibliotecznej w  
zakresie stw orzenia sieci b ib lio­
tecznej,

d) w zm ocnienie i rozw ijan ie  sieci 
rozprow adzającej, k tó ra  by za­
pew niła  możność nabycia  tan ie j 
i  dobrej książki,

e) zorganizow anie ak c ji poradn ic­
tw a  w  w yborze książki w  celu 
u ła tw ien ia  nieprzygotow anem u 
czytelnikow i o trzym ania książ­
k i w artościow ej, książki budzą­
cej zam iłow anie do czytania a 
ponadto  w ychow aw czej i ksz ta ł­
cącej.

III. M ając n a  uw adze obecny stan  
rzeczy n a  odcinku  w ydaw nictw a książ­
k i i w  dziedzinie czyteln ictw a w  P o l­
sce oraz nakreślone w yżej w ytyczne d la 
jego napraw ien ia , R ada P ań stw a  w e­
spół z p rezesem  R ady  M inistrów  jako  
przew odniczącym  K om itetu  M inistrów  
do S p raw  K ultu ry , utw orzonego u - 
chw ałą R ady  M inistrów  z dnia 14 lipca 
1947 r. u zna ją  za konieczne pow ołanie 
przez K om itet o rganu  złożonego z

p rzedstaw icieli R ady P aństw a, R ządu 1 
odpow iednich czynników  społecznych, 
k tórego zakres działania w in ien  obej­
m ować:

1, rozpatryw anie i  akceptow anie 
planów  i w niosków  w  dziedzinie 
p rodukcji i  upow szechnienia dóbr 
ku ltu ra ln y ch  ze szczególnym u -  
w zględnieniem  planow ej akcji w y­
daw niczej i akcji rozprow adzania 
książki;

2. zm obilizowanie d la  akcji rozpo­
w szechniania książki w spółdziała­
n ia  ra d  narodow ych i m asow ych 
organizacji społecznych, p a rtii po- 
litycznych, zw iązków  zaw odo­
wych, spółdzielni i in s ty tuc ji m ło-

W iadomości
W YKONANIE BUDŻETU 

PAŃSTW OW EGO W ROKU 1941
B udżet państw ow y za 1947 r .  w yko­

n an y  został: w  dochodach n a  sum ę
228.4 m ilia rd a  zł, w  w ydatkach  zaś
207.7 m ilia rda  zł. N adw yżka dochodow
n ad  w ydatkam i w yniosła  za ten  okres
20.7 m iliarda  zł. , .

D zięki osiągniętej nadw yżce zostało
zlikw idow ane zadłużenie sk arb u  p ań ­
s tw a w obec N arodow ego B anku  Pol­
skiego, pow stałe w  la tach  1945—46.

N a przychody budżetow e sk łada ją  się 
n astępu jące  pozycje: 

p o d a tk i bezpośrednie 75,1 m ilia rda  a  
(32,9°/o),

pośrednie i c ła  — 5,5 m iliarda  zł 
(2 4%)

m onopole skarbow e 62,1 m iliarda  zł
(27,2%), , .

dan iny  narodow e 10,1 m iliarda  zł
(4,4%),

udział sk a rb u  w  poda tku  g run to ­
w ym  — 3,9 m ilia rda  zł (1,7%),

w pływ y ze sprzedaży kom ercyjnej —*
43,6 m ilia rda  zł (19,1%),

różne dochody adm in istracy jne —
16.8 m iliarda  zł (7,3%),

sprzedaż m ają tków  — 5,8 m iliarda
zł (2,6%), 

b ile ty  skarbow e — 5,5 m ilia rda  zł.
W poszczególnych k w arta łach  p rzy ­

chody budżetow e w ynosiły: w  p ierw - 
szym kw arta le  35,9 m iliarda  zł, w  d ru ­
gim  _  46,3 m iliarda  zł, w  trzecim  — 
49,3 m iliarda  zł i w  czw artym  k w arta le
— 96,6 m ilia rda  zł.

W rozchodach budżetow ych należy 
uw zględnić następu jące  pozycje: no r­
m alne w ydatk i budżetow e 121,6 m ilia r­
da zł,

w yżyw ienie ludności 46,4 m iliarda  zł, 
dotacje na  k ap ita ł obrotow y dla 

przedsiębiorstw  państw ow ych 18,3 m i­
lia rda  zł,

dotacje na inw estycje — 21,4 m ilia r­
da zł.

Rozwój rozchodów  w  poszczególnych 
k w arta łach  p rzedstaw ia się analogicz­
n ie  do w zrostu  przychodów : w  p ie rw ­
szym  kw arta le  35,6 m iliarda  zł, d rug im
— 38.4 m iliarda  zł, trzecim  — 40,9 m i­
lia rda  zł i czw artym  — 92,8 m ilia rda  zł.

1,132 M ILIONY ZŁOTYCH NA PORT 
SZCZECIŃSKI

K redy ty  na  rea lizację  budżetu  inw e­
stycyjnego d la  Szczecińskiego U rzędu

dzieżowych, kobiecych, ośw iato­
w ych i sam okształceniow ych;

2. opracow anie p lanów  w ydaw ni­
czych w  zakresie akcji upow szech­
n ien ia  książki, p rzede w szystk im  
zaś p lan u  n a  ro k  1948/49;

4. ustalen ie  fo rm  organizacyjnych i 
skoordynow anie w ysiłków  d la  re ­
a lizacji p lanów  w ydaw niczych w  
zakresie tanich , m asow ych nak ła ­
dów, oraz rozprow adzania  tych  
w ydaw nictw , głów nie poprzez zor­
ganizow aną sieć odbiorczą;

B. w spółpracę z M in isterstw em  O- 
św ia ty  w  akcji pomocy technicz­
n e j i organizacyjnej w  zak łada­
n iu  bibliotek, w  zaopatryw aniu  
b ib lio tek  w  najn iezbędniejsze 
urządzenia, książki, katalogi, w y­
daw nictw a bibliograficzne, porad­
nicze itp.

gospodarcze
M orskiego zatw ierdzono w  'wysokości
1.732,6 m in  zł.
• Z sum y te j n a  aktyw izację przezna­

cza się 48% kw oty  ogólnej, a  20% n a  
robo ty  pozaaktyw izacyjne. 24% obejm ą 
sum y n a  inw estycje  zw iązane z adm i­
n is tra c ją  portu , 6,5% n a  m ale p o rty  i  
w ybrzeże oraz 1,5% n a  koszty hydro ­
graficzne.

A ktyw izacja obejm ie przede w szyst­
k im  odbudow ę dalszych urządzeń dla 
p rzeładunków  tow arów  m asow ych oraz 
doprow adzenie do w łaściw ej głębokości 
Szlaku w odnego od Św inoujścia do 
Szczecina i pogłębienie pasów  przy­
brzeżnych w  porcie.

B udżet pozaaktyw izacyjny m a n a  
celu przyw rócenie potrzebnych ilości 
holow ników  i innych  urządzeń koniecz­
nych  do adm in istrac ji portu .

W reszczie budow a staw  nabieżnilco- 
w ych, odbudow a la ta rn i m orskiej w  
H orzew ie i w ytyczenie p lanam i szla­
ków  m orskich  d la bezpiecznej żeglugi 
pochłonie sum ę 26,6 m ilionów  złotych.
G OSPODARKA W ĘGLEM W 1948 R. 

W ro k u  1948 przew iduje  się w zrost 
w ydobycia w ęgla o 8,4 m in  ton  w  po­
rów nan iu  z  ub. rokiem , czyli do ilości 
68 m in  ton.

W ęgiel ten  rozchodow any będzie: 
n a  zużycie k ra jow e — 39 m in  ton  (3,1 

m in  ton  w ięcej niż w  1947 r.), 
n a  p rzeróbką n a  koks i b ryk ie ty  —•

6,4 m in  ton  (0,3 m in  ton  w ięcej niż W  
1947 r.),

n a  ekspo rt — 22,6 m in  ton  (8,6 min 
ton  w ięcej niż w  1947 r.).

W ram ach  zużycia krajow ego  na  cel« 
p rodukcy jne  tj. zużycie w łasne P . W. 
i cele przem ysłow e, oraz inne działy 
gospodarki p lanu je  się zużycia 
22,3^4.000 ton  w obec 19,795.000 w  r. ub. 
K om unikacja  zużyje 6,800.000 ton, n a  
cele opałow e przeznaczono 10,030.000 
ton. W tych  dw óch dziedzinach p lano­
w any  w zrost zużycia je s t n ie  w ielki, 
n iem niej pow inien on całkow icie zaspo­
koić zapotrzebow anie. K onsum pcja r o ­
k u  ub. zbliżona by ła  bardzo do poziom u 
nasycenia. Z jaw isko n ieregularnego  
ksz ta łtow an ia  się cen n a  w olnym  ry n ­
k u  w ęglow ym  (często poniżej oficjalne­
go cennika), okresow e trudności zbytu 
w ęgla oraz nadm ierne  grom adzenie się 
go w  Składach było spow odow ane w a­
d liw ą dystrybucją .

Zużycie k ra jo w e  w ęgla  w yniesie w 
tym  roku  razem  39,214.300 ton.
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Wywieziemy w  tym  ' roku ogółem 
23,64(3,000 ton węgla i koksu. Głównym 
odbiorcą zagranicznym będą k raje 
skandynawskie, które otrzym ają 
7,700.000 ton czyli 32,6°/o naszego wywo­
zu, następnie Związek Radziecki — 
6,650 000 ton (28,1% wywozu), k raje  
środkowo-europejskie — 4,096.00 ton 
(17,3%), zach-europejskie — 3,850.000 
ton (16,3%), bałkańskie — 250.000 ton 
(1,1%) oraz inne kraje, do których eks­
portować będziemy 200 000 ton, czyli 
0,8% naszego ogólnego wywozu węgla 
i koksu. Eksportować będziemy rów­
nież węgiel na cele bunkrowe, którego 
w  bieżącym roku rozchodujemy 900.000 
ton, co stanowić będzie 3,8% ogólnego 
wywozu.

Charakterystyczne jest, że o ile Zw. 
Radziecki był w latach ubiegłych pier­
wszym odbiorcą naszego węgla, to w 
tym  roku głównym jego importerem 
będą k raje skandynawskie.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI W POLSCE
Po ostatniej reorganizacji w  przemy­

śle metalowym została utworzona Dy­
rekcja Ciężkiego Przemysłu, pod za­
rządem której pozostają obecnie nastę­
pujące zjednoczenia: Zjednoczenie
Przemysłu Taboru i Sprzętu Kolejo­
wego w Poznaniu, Zjednoczenie Prze­
mysłu Kotlarskiego w  Krakowie, Zje­
dnoczenie Przem ysłu Maszynowego w 
Gliwicach oraz „Mostostal" w Zabrzu.

Zjednoczenia te liczą łącznie 45 fa­
bryk i zatrudniają około 50.000 praco­
wników. Produkcja tych zakładów ma 
charakter głównie inwestycyjny dla 
wszystkich gałęzi przemysłu w Polsce 
ze szczególnym uwzględnieniem kolej­
nictwa.

W chwili obecnej rozpoczęto odbudo­
wę dużych fabryk w Elblągu i Nysie, 
które zatrudnią łącznie ok. 10.000 ro­
botników.

ODBUDOWA KOLEJNICTWA 
W 1948 R.

Rok bieżący prowadzony będzie pod 
znakiem nieustannej aktywizacji kolej­
nictw a we wszystkich jego działach. Na 
czoło prac inwestycyjnych wysunięto 
przede wszystkim aktywizację rejonu 
szczecińskiego, gdzie przeprowadzone 
będą wielkie prace przy rozbudowie 
portowych urządzeń kolejowych. D ru­
gim wielkim zamierzeniem jest dalsza 
rozbudowa /węzła warszawskiego, t. j. 
rozpoczęcie budowy mostu średnicowe­
go oraz nowego dworca dalekobieżnego 
i podmiejskiego. Ministerstwo Komuni­
kacji postanowiło umożliwić w końcu 
roku 1948 dojazd do centrum  m iasta 
pasażerom podmiejskim, których ol­
brzymia większość stanowią pracujący 
w  Stolicy.

Z ważnych zamierzeń inwestycyj­
nych PK P należy wymienić dalszą od­
budowę linii kolejowej Tomaszów 'Ma­
zowiecki—Radom. Przyczyni się to do 
ożywienia gospodarczego tej części k ra ­
ju, zasobnej w  pokłady rudy żelaznej i 
kompleksy leśne. Następnie zaplanowa­
ło odbudowę 221 km linii jednotorowej 
i 216 km linii dwutorowych, doprowa­
dzenie do żądanej przelotności Śląsk— 
Szczecin, Katowice—Gdynia, Śląsk— 
.Varszawa, Śląsk—Radom—Dęblin, Łu- 
rów—Brześć oraz Wrocław—Katowi- 
:e—Kraków—Przemyśl (linia tranzyto­
wa).

Odbudowa mostów kolejowych pro­
wadzona będzie na Odrze, Wiśle, W ar­
cie, Bugu i Narwi. Ogólny m etraż wy­
niesie w br. 6,700 mb, z czego 90% bę­

dą stanowiły mosty stałe. Zwiększenie 
wydajności w arsztatów  kolejowych 
wzrośnie o 20%, polepszenie wykorzy­
stania parowozów do 150 km przecięt­
nego dziennego przebiegu, oraz obniże­
nie odsetka chorego taboru! M inister­
stwo Komunikacji zamierza zrealizo­
wać powyższe zadanie przez dalszą od­
budowę, odbudowę warsztatów kolejo­
wych parowozowni, stw arzając przy tym 
w arunki do racjonalnego- współzawod­
nictwa pracy.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
NA KOLEJACH

Na odbytej w dniu 2 m arca konfe­
rencji przodowników pracy i naczelni­

ków służb i 3 dyrekcji kolejowych — 
gdańskiej, łódzkiej i katow ickiej— przez 
których tereny przebiegają tory magir 
strali węglowej, postanowiono przystą­
pić do współzwodnictwa pracy i  zobo­
wiązano się zmniejszyć do minimum 
postoje pociągów z węglem na tzw. sty­
kach (to jest miejscach, gdzie stykają 
się tory graniczne dyrekcji).

Uchwalono też dołożyć starań, aby 
zmniejszyć ilość paliwa, zużywanego 
przez parowozy, zmniejszyć liczbę u - 
szkodzonych wagonów, jak  najszybciej 
kierować wagony do kopalni po w yła­
dowaniu w  portach.

Przepisy o wczasach pracowniczych
W związku z rozpoczynającym się 

sezonem letnim wczasów pracowni­
czych podajemy do wiadomości ogó­
łu członków przepisy obowiązujące 
na podstawie zarządzeń wydanych 
przez Fundusz Wczasów Pracowniczych 
K. C. Z. Z.

1. Z dniem 1 kw ietnia 1948 r. obo­
wiązuje jednolity wzór skierowań 
i tylko te skierowania będą hono­
rowane przy dopłatach ze strony 
FWP. W yjątki stanowią druki 
skierowań, na których czasowe 
używanie poszczególne Zarządy Gł. 
Zw. Zaw. otrzymały zgodę FWP.

2. Bilet kolejowy bezpłatny (przy wy- 
jeżdzie do domu wypoczynkowego, 
zgłoszonego do akcji wczasów) lub 
bilet kolejowy ulgowy (przy w y- 
jeździe na urlop wypoczynkowy cło 
dowolnej miejscowości) przysługu­
je pracownikowi tylko raz w  roku.

Jeżeli pracownik korzystał w  ro­
ku kalendarzowym z biletu bez­
płatnego — nie przysługuje mu już 
bilet ulgowy i odwrotnie.

3. Wydanie skierowań i biletów kole­
jowych bez równoczesnego ostem­
plowania legitymacji związkowej 
— jest nadużyciem, gdyż daje mo­
żność powtórnego wykorzystania 
wczasów czy biletu.

W tych w arunkach — tak  winni 
niestosowania się do przepisów, 
jak  też i pracownicy świadomie 
korzystający powtórnie z wczasów 
i biletu, będą pociągani do odpo­
wiedzialności m aterialnej i karnej.

4. Z pobytu na wczasach za opłatą 
ulgową oraz biletu kolejowego mo­
gą korzystać wyłącznie pracownicy 
(członkowie Zw. Zaw.) stali, czyn­
ni, płatni. Nie mogą więc korzy­
stać, mimo należenia do branżo­
wych Związków Zawodowych — 
adm inistratorzy domów (własnych) 
prowadzący m eldunki (we w ła­
snych domach), właściciele przed­
siębiorstw, osoby wykonujące wol­
ny zawód, a niepozostające w  pra­
cy najem nej (lekarze — położne), 
właściciele środków transporto­
wych, artyści, literaci, muzycy itp.

5. Przypom ina się, że zgodnie z in­
strukcją FW P tak  skierowania jak 
i zaświadczenia biletów kolejo­
wych — mogą być wydawane w y­
łącznie na podstawie zaświadczeń 
urlopowych pracodawców.

Żadne inne zaświadczenia (jak 
np. Zw. Zaw.) nie będą uwzględ­
niane.

6. Instytucje, które w ydały skiero­
wania na starych drukach — win­
ne je bezzwłocznie wycofać z do­
mów wypoczynkowych, przesyłając 
wzamian Skierowania n a  drukach 
obowiązujących od dnia 1 kw ietnia 
1948 r., w  przeciwnym razie’ bę­
dą obciążone należnością za pobyt 
wczasowiczów za skierowaniami, 
które zostaną unieważnione.

7. Skierowania rodzinne muszą się 
mieścić w ram ach rozdzielnika — 
wobec czego mogą być one wyda­
wane tylko w  razie braku pełnej 
ilości zgłoszeń pracowniczych.

8. W pierwszej kolejności należy 
uwzględnić zgłoszenia pracowni­
ków fizycznych i umysłowych go­
rzej uposażonych.

9. Wydziały Wczasów OKZZ winne 
bezwzględnie przestrzegać nieprze- 
kraczania ilości miejsc, podanych 
w  rozdzielnikach, w  przeciwnym 
razie będą obciążone kosztami, ja ­
kie powstaną w skutek nieprzyjęcia 
do domu wypoczynkowego nad- 
kontyngentowych wczasowiczów.

10. W okresach zmniejszonej frekw en­
cji — należy dokładać wszelkich 
starań, by wykorzystać w  pełni 
przyznaną ilość • miejsc, m ając na 
uwadze, że każde wolne miejsce 
w  domu wypoczynkowym zwiększa 
wydatki.

11. Przy skierowaniu na pobyt 3-ty ­
godniowy — należy ściśle prze­
strzegać instrukcji FW P L. 76/48 
cz. II pkt. 2, gdyż brak  orzeczenia 
komisji lekarskiej spowoduje unie­
ważnienie skierowania na trzeci 
tydzień, a należnością będzie ob­
ciążona instytucja, k tóra w ydała 
takie skierowanie.

12. Opłaty za pobyt w  domach wypo­
czynkowych pobiefać wg. załączo­
nej tabeli, k tórą należy wywiesić 
n a  widocznym miejscu w  każdym 
domu wypoczynkowym.

13. W domach wypoczynkowych mo­
gą przebywać wyłącznie członko­
wie ZZ i ich rodziny.

Przyjm owanie osób prywatnych 
jest niedopuszczalne i może nara­
zić dom wypoczynkowy na wyso­
kie opodatkowanie przez kontrole­
rów Urzędów Skarbowych.

14. Członkowie Związków Zawodo­
wych i ich rodziny mogą być 
przyjm owani bez skierowań tylko 
wtedy, jeżeli są wolne miejsca i na 
podstawie legitymacji, której nu­
m er należy wpisać do ewidencji
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15.

16.

(w zór N r 5) zaznaczając w  uw a­
gach „bez skierow ania".
W szyscy p rzybyw ający  do dom ów  
w ypoczynkow ych w inn i być w pisa­
n i do w łaściw ej ew idencji (wzór 
N r 4, 5 i 6), o raz  zam eldow ani zgo­
dnie  z m iejscow ym i przepisam i ad ­
m in istracy jnym i.
Z arządy  Gł. Zw. Zaw odow ych 
oraz O K Z Z -ty  obow iązane są do­
konyw ać kon tro li w  podległych 
jed n o stk ach  terenow ych , k tó ry m  
pow ierzono w ydaw an ie sk ierow ań 

dopilnow ać sp raw ied li­

w ego przydziału  m iejsc, o raz  p rze­
strzegania  przepisów .

P onadto  kon tro li Zarządów  Głów­
nych  Z w. Zaw. podlegają  domy w ypo­
czynkow e, zgłoszone za ich pośrednic­
tw em  do akcji w czasów  — bez w zglę­
du na  to, czy dom em  adm in is tru je  Z a­
rz ą d  Gł. Zw. Zaw., O kręg Zw. Zaw., 
Koło czy też in s ty tu c ja  (D yrekcja, Z je­
dnoczenia dtp.).

O w szelkich stw ierdzonych uchybie­
n iach  — należy  zgłaszać do C entrali 
FW P.i b iletów , -------  -------  -

Opłaty za  p o b y t  w  dom ach w y p o c z y n k o w y c h
1. O płata  za poby t stanow i ryczałt 

i m usi być w płacona z góry  za  cały  
okres podany  w  skierow aniu .

2. Całość dop ła ty  obow iązuje n aw e t w  
raz ie  opóźnionego p rzy jazdu  bez 
p raw a  przed łużan ia  poby tu  za op ła­
tą  ulgow ą.

3. P rzed łużenie  m oże n astąp ić  ty lko  'W 
m ia rę  w olnych m iejsc i za pe łną  
opłatą.

4. Z w ro ty  z dokonanej w p ła ty  m ogą 
być uw zględnione ty lko  w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach  (odw ołanie służ­
bowe, choroba) i na jw yżej za okres 
5 dn i n iew ykorzystanych.

I. RYCZAŁTOW E
a) za sk ierow aniem  pracow niczym

I g ru p a  zł 54.— za pracow nika, 
zł 100.— za pracodaw cę,

I I  g ru p a  zł 100.— za pracow nika, 
zł 100.— za pracodaw cę

b) za sk ierow aniem  rodzinnym
zł. 350.—>

c) przedłużenie sk ierow ania 
pracow niczego czy rodzin ­
nego z! 350.—

d) bez sk ierow an ia  d la  p ró -

zł 450.—
cow nika czy członka ro ­
dziny

e) d la  delegow anych służ­
bow o zł 35°-

Opłaty ryczałtowe stosuje się przy
w płacie przynajmniej za 2 dni.

II. CZĘŚCIOW E — ZA PO SIŁ K I 
BĄDZ NOCLEGI

a) za skierow aniem  d la  pracow ników , 
członków  rodzin  i  delegow anych 
służbowo:

nocleg 
śn iadanie 
obiad
podw ieczorek 
kolacja

b) bez sk ierow ań dla 
i  członków  rodzin:

nocleg 
śn iadanie 
obiad
podw ieczorek 
ko lacja

5. W szelkie op łaty  k lim atyczne, uzdro­
w iskow e i  m eldunkow e, obow iązu­
jące  w  danej m iejscow ości — pono­
szą wczasowicze.

zł 100.— 
zł 60.— 
zł 110.— 
zł 60.— 
zł 90.— 

p racow ników

zł 120 — 
zł 80.— 
zł 140.— 
zł 80.— 
zł 110.—

O  s o w ie c k ie j  p o lig ra fii
(Ciąg

M łode państw o  sow ieckie, um iało we 
w łaściw ym  pokoju  ocenić m ożliwości, 
k tó re  złożyły przem ysł poligraficzny w  
ręce  osw obodzonego narodu . Z nane jes t 
zadanie, k tó re  kap ita listyczny  przem ysł 
polig raficzny  z kap ita listycznym  prze­
m ysłem  d ru k a rsk im  w szelkich odcie­
ni zaw sze uw ażał za najw ażniejsze: 
system atyczne, nieustanne i codzienne 
vv milionach egzemplarzy okłam ywa­
nie i  ogłupianie wykorzystywanych  
mas — (Lenin). P aństw o  sow ieckie już 
w  początkach  sw ego is tn ien ia  stara ło  
się uczynić w szystko co ty lko  w  jego 
m ocy, aby  osw obodzone narody  sta re j 
R osji w  zupełnym  pokoju  m iały  m oż­
ność, k tó ra  im  się n ad arza ła  z u n a ro ­
dow ieniem  w szelkiego przem ysłu, a 
ty m  sam ym  i p rzejścia  p rzem ysłu  po­
ligraficznego do rą k  oswobodzonego 
ludu. Z najp iln ie jszych  zadań  m łode­
go p ań stw a  sowieckiego, k tó re  wyszło 
z w ojny  im peria listyczno-burżuazy j- 
n e j ze zniszczonym  p raw ie  p rzem y­
słem , było w ielce u tru d n io n e  zadanie 
chociażby częściowego odnow ienia p rze­
m ysłu  poligraficznego, zbudow anego 
z tak  w ielk im i trudnościam i przez n ie ­
rozum ną w ładczą k likę  Starej R osji 
n a  początku  p ierw szej w ojny  św ia­
towej. O kres rek o nstrukc ji, ja k  zw a­
no okres, gdy lud sow iecki w ytężał 
w szystk ie siły dla zru jnow anego  go­
spodarstwa, dał poligrafom sow iec-

dalszy)
k im  możność, zajęcia się odnow ieniem  
przem ysłu  poligraficznego. Jedyn ie  w  
czasie najw iększej potrzeby były  spro­
w adzane z zagranicy  d la  przem ysłu 
poligraficznego niezbędne m aszyny 
i m ateria ł. Lecz dowóz ten  n ie  m iał 
ju ż  takiego ch a rak te ru  jak i m iał w  Ro­
sji przedrew olucyjnej. Zw iązek so­
w iecki sprow adzał m aszyny nie _ ty lko 

, z Niemiec, lecz w  znacznej ilości ta k ­
że ze S tanów  Z jednoczonych i A nglii, 
k tó re  w  sw ym  poligraficznym  prze­
m yśle m etalurg icznym  osiągnęły do­
niosłe w yniki, czym się niem iecki roz­
w ój techniczny i poligraficzny p rze­
m ysłu  m etalurgicznego nie mógł po­
szczycić.

Z w iązek sow iecki n ie sprow adzał 
m aszyn tych  i m ateria łów  dla tego, 
aby  nada l n ie  być zależnym  od państw  
kapita listycznych , w yrab ia jących  m a­
szyny i przyrządy.

Z adaniem  polig rafii sow ieckiej 
w  tzw. okresie rek o n s tru k c ji było 
przysw ojenie w szelkich nowości, k tó re  
kap ita listyczna  techn ika  poligraficzna 
ju ż  daw no osiągnęła. D opiero na  pod­
staw ie sw ego silnego sowieckiego 
p rzem ysłu  m etalurgicznego m ożna było 
p rzystąp ić  do rozbudow y sow ieckiego 
p rzem ysłu  poligraficznego w  tych  roz­
m iarach , jak ich  bogata  ziem ia w ym aga 
d la  rozw oju  swego gospodarstw a. R e­
zu lta ty  osiągnięte w  św iatow ej techn i­

ce po ligraficznej, przysw ojone i zasto­
sow ane bystrością  konstruk to rów  so­
w ieckich, inżynlerów -technologów , do­
prow adziły  poligrafię  sow iecką w  je j 
całości do tak ie j wysokości, że jakoś­
ciowo m ogła się rów nać z najlepszym i. 
Różnica w  uregu low an iu  produkcji 
poligraficznej w  pierw szych la tach  
porew olucyjnych a  w  u regulow aniu  
te jże p rodukcji p rzed  w ybuchem  d ru ­
giej w ojny  św iatow ej w ykazu je  znacz­
ne  rezu lta ty  osiągnięte w  tym  okresie 
przez poligrafię sow iecką.

Je s t pożałow ania godne, że d la  w iel­
ce obiecującego rozw oju  jakości poli­
g ra fii sow ieckiej pow tórn ie  rozpęta ła  
Się groźniejsza jeszcze d ruga w ojna 
św iatow a, w yrządzając  m łodej poligra­
fii sow ieckiej dotkliw e stra ty .

Zm iana w  całej s tru k tu rze  m łodej 
poligrafii sow ieckiej uw idoczniła się 
już w  la tach  1918—1922, kiedy to  liczba 
p rzedsięb iorstw  poligraficznych zm niej­
szyła się z 1811 do 1136 a na prow incji 
z 943 n a  731. Skoncentrow any  prze­
m ysł poligraficzny w  roku  1926 w yka­
zu je  już ogółem 1431 zakładów  a przy  
końcu roku  1929 —• 1387 zakładów . 
W ro k u  1921 liczono na  jedno przed­
siębiorstw o poligraficzne przeciętnie 
21 pracow ników , w  roku  1928 w zrosła 
liczba ta  na  63 pracow ników . Dnia 
1 stycznia 1934 przypada już n a  jedno 
p rzedsiębiorstw o poligraficzne w  U k ra ­
ińskiej SSR 174 pracow ników . Jak  
z powyższego w ynika, zna jdu je  się 
po lig rafia  sow iecka po przeprow adze­
niu  koncen trac ji p rodukcy jnej na 
znacznej wysokości. P rzejście  przem ys­
łu  poligraficznego przez liczne zm iany 
organizacy jne w  roku  1935 przedsta­
w iało się następu jąco :

W kom isaria tach  ludow ych prze­
m ysłu  m iejscowego w  przew ażnej czę­
ści repub lik  zw iązkow ych u tw orzone 
były  dyrekcje  dla przem ysłu  po lig ra­
ficznego, k tó rym  podlegały okręgow e 
i obw odowe tru s ty  poligraficzne. 
W spółcześnie w  n iek tó rych  repub likach  
zorganizow any był szereg w ydaw ni­
czych przedsięb iorstw  drukarsk ich . 
T ak np. w  R osyjskiej Sow ieckiej F e­
deracy jnej Socjalistycznej R epublice 
(RSFSR) is tn ie ją  tru sty : „P o lygraf-
kn iga" — połączone w ydaw nictw a 
państw ow e w  RSFSR. Przedsięb ior­
stw a d ru k arsk ie  w szystk ich  zw iązków  
kom unistycznych, połączone w ydaw ­
nic tw a książek naukow ych  i tech ­
nicznych (ONTI), w ydaw nictw a m ini­
ste rs tw a  ruchu , przedsięb iorstw a d ru ­
karsk ie  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nę­
trznych , m in is ters tw a finansów , po łą­
czone p rzedsięb io rstw a d ru k arsk ie
tow arzystw  przem ysłow ych itd.

P rócz tego są tu ta j przedsięb iorstw a 
w szechzw iązkow ego całopaństw ow ego 
znaczenia, ja k  np. p rzedsięb iorstw a 
dzienników  „P raw da", „Izw estia",
„K restjan sk a ja  gazeta", „Za in d u s tra -  
iizacju" itd.

P lanow an ie  w yrobów  sek to ra  poli­
graficznego pow ierzono oddziałow i
k u ltu ra ln em u  państw ow ej kom isji 
p lanow an ia  ZSSR, oraz kom isji p lano ­
w an ia  każdej z rep u b lik  zw iązkow ych 
w  w spółpracy  z kom isaria tem  p rze­
m ysłu  m iejscowego. W edług sta ty sty k i 
państw ow ego urzędu  p lanow an ia  ZSSR 
zanotow anych było w  ro k u  1934 w ię­
kszych przedsięb io rstw  przem ysłu  po­
ligraficznego 882, za trudn ia jących  
87.367 pracow ników .

N ajw iększa część p rzem ysłu  po lig ra­
ficznego (38% przedsięb iorstw  i 7O'1/*
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pracowników) znajduje się w 17 naj­
większych m iastach Związku sowiec­
kiego (Moskwa, Leningrad, Charków, 
Kijów, Tiflis, Rostow nad Donem, 
Taszkent, Swierdłowsk, Baku, Nowo­
sybirsk, Kazań, Mińsk, Saratów, Gor- 
kij, Odesa, Kujbyszew, Homel). Z wy­
mienionych m iast zajm uje sama Mo­
skwa 31,5% wszystkich przedsiębiorstw  
i 44,6°/® wszystkich pracowników po­
ligraficznych. Za Moskwą następuje 
Leningrad z 18,2% wszystkich zakła­
dów poligraficznych i 23,4°/® pracowni­
ków. Trzeba przy tym  i to wziąć pod 
uwagę, że Leningrad, a z nim  jego 
przemysł poligraficzny znacznie ucier­
piał przez barbarzyńskie prowadzenie 
wojny niemieckich złoczyńców faszy­
stowskich. O wielkich stratach, które 
poniósł przemysł poligraficzny w  okrę­
gach okupowanych przez Niemców, 
a głównie jeden z największych jego

O KRĘG KRA K Ó W
W niedzielę, dnia 11 kw ietnia 1948 r. 

odbyło się w  sali konferencyjnej 
OKZZ, Roczne Walne Zgromadzenie 
Oddziału Kraków przy udziale około 
500 członków. Zgromadzenie zagaił 
przewód, kol. Kurzydło Stan., w itając 
przybyłych gości, a to: przewodn. Za­
rządu Gł. kol. Koczuba W., przedsta­
wicieli OKZZ tow. S tattera i Krzyw- 
dziaka, PPS — Pisza, PPR  — Michal­
skiego oraz zebranych człopków m iej­
scowych, poczym poświęcił wspomnie­
nie Zmarłym w roku sprawozdawczym 
członkom Związku, których uczczono 
przez powstanie i m inutę milczenia.

Na wstępie przemówił imieniem zblo­
kowanych partii PPS i PPR  oraz P re ­
zydium OKZZ tow. S tatter, który 
stwierdził m. in., że mimo zagwaranto­
wanej statutam i bezpartyjności Związ­
ków Zawodowych nie mogą one być 
apolityczne z uwagi na ogólną sytuację 
międzynarodową i próby imperialistów 
anglosaskich, zmierzające do zapanowa­
nia nad światem, których dalszym ce­
lem jest zniszczenie potęgi demokracji 
i wprowadzenie zasad ustroju kapita­
listycznego Akcja imperialistów anglo­
saskich, za którym i stoi międzynaro­
dowy kapitalizm, zmierza nie tylko do 
wyeliminowania Zw. Radzieckiego z 
szeregu państw  zwycięskich, ale ostrze 
ich polityki wymierzone jest również 
w  europejski blok narodów słowiań­
skich, dający najlepszą gwarancję 
trwałego pokoju i dobrobytu, na któ­
rego czele stoi Związek Radziecki, a w 
którym  to bloku Polska zajmuje nale­
żyte i poczesne miejsce. Polityce impe­
rialistów  anglosaskich musimy prze­
ciwstawić się zdecydowanie. Jednym  z 
celowych sposobów będzie zlikwidowa­
nie dotychczasowego rozdwojenia partii 
robotniczych i stworzenie jedności o r­
ganicznej, łącząc się we wspólnej, no­
wej partii klasy pracującej dla obrony 
sprawiedliwości społecznej i demo­
kracji ludowej. Związki Zawodowe 
m ają za zadanie popierać akcję zblo­
kowania partii politycznych, przy czym 
nie należy odsuwać od współpracy 
ludzi bezpartyjnych, lecz utworzyć 
z nich czynnik pozytywny w konstruk­
tyw nej budowie jedności i  iolidarno-

środowisk — Leningrad — dowiemy 
się dopiero z biegiem czasu.

Prócz wielkich zakładów poligra­
ficznych posiada SSSR dużą ilość m ar 
łych zakładów. Według danych sta ty­
stycznych komisji planowania SSSR 
w roku 1935 można przyjąć z całkowi­
te j liczby 4.773 zakładów poligraficz­
nych z ogólną liczbą 122.000 pracow­
ników tylko 650 zakładów. W roku 
1935 obniżyła się ogólna liczba zakła­
dów poligraficznych, a to na korzyść 
kołchoznych, sowchoznych i tzw. poli- 
tyczno-dziełowych drukarń. Zmniej­
szenie to było przeprowadzone w  celu 
zasilenia wielkich i średnich przedsię­
biorstw. Wobec tego całkowita liczba 
pracowników w  roku 1934 wzrosła wo­
bec roku przeszłego ze 122.000 na 
135.000 (z pierwotnych 84.000 w roku 
1927).

(Tłum. J. Galewski). (C. d. a.)

ści klasy pracującej. W zakończeniu 
swego przemówienia w yraził tow. S tat­
te r życzenie, aby w  harm onijnym  ze­
spole osiągnęło Zgromadzenie jak  na j­
lepsze wyniki swych obrad.

Po przyjęciu porządku dziennego 
oraz protokołu z poprzedniego Wal­
nego Zgromadzenia, kol. Szklarski H. 
uzupełnił obszernie drukowane spra­
wozdanie z działalności Zarządu, w y­
rażając w końcu przekonanie, że 
umiłowanie pracy zawodowej, zdrowy 
realizm, zrozumienie dla konieczności 
życia zbiorowego, solidarność i dyscyp­
lina będą dominowały u wszystlucn 
poligrafów, co przyniesie korzyści nie 
tylko członkom i naszemu przemysło­
wi, ale również podniesie znaczenie 
Organizacji, k tórą wszyscy pragniemy 
widzieć silną i jednolitą oraz godną 
uznania dla blisko wiekowej pracy, — 
pracy dla dobra Sztuki i Ojczyzny.

Następnie kol. Koezub wygłosił ob­
szerny referat na tem at pracy organi­
zacyjnej oraz sytuacji politycznej 
i gospodarczej w  Polsce. Na wstępie 
swego przemówienie stwierdził mówca 
znaczne postępy w  odbudowie kraju , 
zniszczonego na skutek działań wojen­
nych, pewną poprawę na odcinku ży­
cia gospodarczego oraz widoczną sta­
bilizację cen artykułów  pierwszej 
potrzeby. Jeśli do tego dodamy ostatnie 
zdobycze ekonomiczne w postaci zwyż­
ki płac, to przyznać musimy że n a­
stąpiło poważne złagodzenie trosk 
o byt i egzystencję pracownika poli­
graficznego. Działalność Związku zmie­
rza nadal do uzdrowienia stosunków 
na odcinku naszego przemysłu. Zwa­
żywszy, że ilość zakładów wynosiła 
przed wojną ponad 2.000, dziś nato­
miast mamy tylko około 800, zatrud­
niających 27.000 pracowników, to fakt 
ten nie jest i nie będzie obojętnym 
dla dalszego kształtowania życia zbio­
rowego naszych członków. Po zapoz­
naniu zgromadzonych z punktem  wi­
dzenia czynników urzędowych na 
kwestię całkowitego upaństwowienia 
przemysłu, omówieniu planowości roz­
prowadzania robót po mniejszych 
ośrodkach drukarskich, cierpiących na 
nadm iar rąk  do pracy, podczas gdy 
większe ośrodki, do których z uwagi 
na trudności mieszkaniowe nie można

skierować potrzebnej ilości fachow­
ców — duszą się od nadm iaru zamó­
w ień oraz po zanalizowaniu zasad 
współzawodnictwa i systemu norm, 
mówca poświęcił więcej uwagi pro­
jektom  rozbudowy przemysłu. Opraco­
wywane przez różne spółdzielnie wy­
dawnicze i CZPZG, projekty nie sko­
ordynowane, idące w kierunku indy­
widualnej rozbudowy przedsiębiorstw  
doprowadzić mogą do przerostu. Roz­
budowa musi być planowana w  skali 
ogólnokrajowej i dostosowana do 
chłonności rynku  krajowego. W kon­
kluzji mówca stwierdził, że tylko re­
alne i głęboko przemyślane zamierze­
nia mogą przynieść korzyści, nato­
miast- imprezy o charakterze koniun­
kturalnym  mogą w  przyszłości spowo­
dować upadek poszczególnych przed­
siębiorstw, co w  konsekwencji odczu­
ją  najboleśniej pracownicy poligrafi­
czni.
• Problemy te stanowią zasadniczy 
punkt zainteresowania Zarządu Głów­
nego. . Istnieje konieczność powią­
zania zagadnień gospodarczych z za­
gadnieniami politycznymi. Musimy 
stworzyć u dołu podstawy, pozwalające 
na oparcie dla Zarządów, podstawy, 
które będą służyć do pozytywnej pracy 
dla dobra członków, przy równocze­
snym zrozumieniu potrzeb Państwa.

Tematem dalszych rozważań kol. Ko­
czuba jest umowa zbiorowa i in te r­
pretacja niektórych jej postanowień, 
charakter utworzonej ostatnio Sekcji 
Poligraficznej, składającej się z przed­
stawicieli Spółdzielni . Wydawniczych 
oraz CZPZG,. jak  również problem 
płac pracowników administracyjnych, 
dla których — ze względu na dą­
żenia M inisterstwa Przemysłu, idą­
ce w kierunku ustalenia jednoli­
tych płac w  całym przemyśle — trudno 
jest znaleźć sposoby i środki, umożli­
w iające zaspokojenie słusznych postu­
latów  pracowniczych. Poważnym błę­
dem nazywa mówca utworzenie Prze­
mysłu Papierniczego i wyeliminowanie 
przetwórni papierniczych z układu 
zbiorowego, pracującego wyłącznie m a­
teriałem  drukarskim  i introligatorskim, 
co musiało wywołać uzasadnione roz­
goryczenie wśród pracowników tej 
kategorii. Mówca przeszedł z kolei do 
omówienia roli szkół graficznych 
w  Nowej Rudzie, Warszawie, Łodzi 
i Katowicach i ich systemów naucza­
nia. Regulamin dla uczniów, który 
w najbliższym czasie będzie podany do 
wiadomości, zlikwiduje sposób dowol­
nego traktow ania tego zagadnienia.

Podwyższenie zapomóg związko­
wych ulży niewątpliwie ciężkiemu po­
łożeniu m aterialnem u zwłaszcza cho­
rych i inwalidów pracy, natom iast 
kwoty, które będą wpłacone przez 
CZPZG i Spółdzielnie Wydawnicze 
na akcję kulturalną dla członków 
Związku przyczynią się do ożywienia 
prac na odcinku kulturalno-oświato­
wym i sportu.

Nakoniec mówca podkreślił, że tylko 
jednolita partia robotnicza i oparty na 
niej ruch zawodowy mogą osiągnąć 
zamierzone cele: Zachowanie przez
Związek bezpartyjności nie oznacza 
bynajm niej, aby jego członkowie przy­
patryw ali Się obojętnie dążeniom do 
organicznego zjednoczenia PPS i PPR, 
lecz winni oni wyjść ze stanu oboję­
tności i wstępować w szeregi tych, 
którzy w walce i pracy o lepsze ju tro  
i św ietlaną przyszłość mas pracujących

Z Okręgów Zwiqzku:
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w idzą najlepszą  g w aran c ją  u trw a len ia  
form y dem okratycznej naszego P a ń ­
stw a.

Kol. K urzydło  n aw iązu jąc  do decyzji 
U rzędu W ojew. pośw ięcił serdeczne 
słow a tym  kolegom , k tó rzy  w ychow ani 
na  sta tuc ie  „O gniska" byli aw angardą  
i w zorem  d la  młodszych, zapew niając 
w końcu tych, co z aw angardy  te j po­
zostali że pam ięć o n ich i po „Og­
nisku" będzie jeszcze długo trw ała .

Ze sp raw ozdania  delegata  m iesz­
kaniow ego kol. K ożucha M. w ynika, że 
przeprow adził on 57 sp raw  m ieszkanio­
w ych, z tego pozytyw nie za ła tw ił 31, 
a  7 sp raw  pozostało do dalszego tr a k ­
tow ania w  urzędach. In te rw en cje  prze­
prow adzał n ie  ty lko  w  K rakow ie, ale 
rów nież w  N adzw. K om isji Mieszk. 
przy  P rezydium  R ady Min. w  W arsza­
w ie, dokąd w yjeżdżał 4 -kro tn ie , to  też 
Zgrom adzenie w yraziło  m u pełne 
uznanie  za dotychczasow ą działalność 
i nie p rzy ję ło  zgłoszonej rezygnacji.

N astępnie  złożono spraw ozdania: 
z adm in. realności, k tó ra  w ym aga p rze­
prow adzenia n iezbędnych inw estycji, 
z działalności K om isji K u lt.-ośw iato - 
w ej, zaham ow anej w  osta tn ich  m ie­
siącach w sku tek  b rak u  pom ieszczeń 
d la  u rządzen ia  im prez o charak te rze  
naukow ym  i rozryw kow ym , poczym 
kol. R achw ał H. im ieniem  K om isji 
K on tro lu jącej p rzy jm uje  pełną  odpo­
w iedzialność za ca łokształt gospodarki 
finansow ej Z arządu  i adm in. realności, 
p rzedk ładając  w niosek o udzielenie 
Z arządow i abso lu torium  i w yrażen ie  
podziękow ania za ow ocną pracę.

W dyskusji zab ierało  głos w ielu  ko ­
legów. N a w yw ody dyskusy jne  odpo­
w iadali kolejno  kol. Koczub, K urzydło  
i Szklarski, po czym  Zgrom adzenie 
jednom yśln ie  uchw aliło  w niosek K o­
m isji K ontro lu jącej.

Ze w zględu na  późną porę, przew od­
niczący zarządził odroczenie Z grom a­
dzenia, k tórego  dalszy  ciąg odbył się 
w  dniu  17 kw ietn ia  br.

Po  zagajen iu  zeb ran ia  przez przew . 
kol. K urzydło  i pow ołaniu  do prezy­
d ium  tow. K ozuba (OKZZ) oraz tow. 
Picza (PPS), przystąp iono  do obrad  
w  m yśl przy jętego  porządku  dziennego.

Po uchw alen iu  w niosków  Z arządu, 
kol. Z aw iślak  J. złożył spraw ozdanie 
z p rac  K om isji W yborczej, zaznaczając, 
że listę  kandydatów  now ego Z arządu  
uzgodniono w  porozum ieniu  m iędzy­
party jnym . P rzy  uk ładan iu  listy  k iero­
w ano się koniecznością p ow iązan ia  
zagadnień  politycznych z in teresam i 
zaw odow ym i i d latego listę  uw ażać 
należy za n a jb ard z ie j odpow iadającą 
potrzebom  Zw iązku i dla dalszej dzia­
łalności o rganizacyjnej. Z tych  w zglę­
dów  zaproponow ał jaw n e  głosowanie, 
co zostało przez w iększość zgrom adzo­
nych przy jęte .

W w yniku  w yboru  kandydatów  do 
Z arządu  O ddziału  oraz po odbyciu 
w  dn. 18 kw ie tn ia  br. Okręg. K onfe­
ren c ji D elegatów , w  k tó re j w zięli 
rów nież udział delegaci Oddziałów : 
B ochnia, Jaw orzno . M iechów, T a r­
nów , Z akopane i Żywiec, sk ład  no­
w ego Z arządu  O kręgu p rzedstaw ia się 
następu jąco :

Prezydium : przew odniczący G łow ac­
ki F ranciszek, zast. przew odn. Z aw iślak  
Józef, sek re ta rz  Szk larsk i H enryk, 
sk a rb n ik  Ż ychal Józef, re fe ren t ku lt.- 
ośw iat. K ożuch M ieczysław.

Członkow ie Z arządu: B iałka Adam,
G ołuchow ski A ntoni, H arasym ow icz

Jan in a , Jab łońsk i Feliks, Ju rek  Józef, 
K urzydło  S tan isław , Paw likow ski 
W iktor, R asiński Zbigniew , Saw icki 
M arian , Szporna Józef, W abik A ndrzej, 
W archał Adam , W ilczkiewicz A ntoni, 
W olański K azim ierz, oraz p rzedstaw i­
ciele O ddziałów: Jaw orzno, Tarnów ,
Zakopane, Żywiec.

Zastępcy: S kalna Jan ina , S m ajda
S tan isław , M ichalak Ja n , Słowik M a­
rian , T yrankiew icz A ntoni, S taszkie­
wicz M arian, G ębala Zofia, M arszałek 
Zbigniew.

K om isja K on tro lu jąca: K lekow ski
Jan , Pazurk iew icz Tadeusz, R achw ał 
H enryk.

Zastępcy: K ow alski Leon, Sabela Jan .
Sąd Zw iązkow y O kręgu: B u lara

E dw ard, D rzew iecki M ieczysław, M atla 
S tan isław , S ław ek M ieczysław, W ołek 
W ładysław . Zast.: K rzem ień P au lina ,
Rogowska Stanisław a.

O KRĘG W R O CŁ A W

JU B ILEU SZ 50-LECIA  PRACY 
W DRUK. UNIW . I  PO LITEC H N IK I 

WE WROCŁAW IU
W dn iu  17 k w ie tn ia  1948 r. w  D ru­

k a m i U niw ersy te tu  i  Po litechnik i w e 
W rocław iu odbyła się uroczystość 
50-letniej p racy  zaw odow ej: kol. G a­
w łow skiego Z ygm unta, kol. K an i Woj­
ciecha i kol- Z am ulińskiego M ariana. 
U roczystość zaszczycili sw oją obecno­
ścią: J. M. R ek to r U niw ersy te tu  i  P o­
litechn ik i prof, d r  K ulczyński, R ada 
N adzorcza D ru k arn i U n iw ersy te tu  i 
P o litechn ik i w  osobach prof. Zychie- 
w icza, prof. d r  K naste ra  i prof, d r  O l- 
szewicza, oraz zaproszeni goście: prof. 
Skrętow icz, m g r V aranka, dyr. Państw . 
W rocł. Zakł. G raf. — O kręg P ołu­
dn ie  — ob. K ubała , p rzedstaw iciele 
Z. Z. P. P . P. — przew . kol. Szczucki 
i sekr. kol. T ry b a  i inni.

P rzy  słow ach „M arsza D rukarzy", 
odśpiew anego przez C hór Z. Z. P. P. P. 
w eszli do św ietlicy  Jub ilac i w  tow a­
rzystw ie  R ek to ra  Uniw. i Politechniki, 
R ady  N adzorczej, D yrek to ra  i R ady 
Z akładow ej, pow itan i przez zebranych 
p racow ników  D rukarn i.

Po zagajen iu  uroczystości i kró tk im  
przem ów ieniu  dyr. M ackforda E dw ar­
da, zebran i odśpiew ali „H ym n N aro­
dowy", po czym do Ju b ila tów  i zebra­
nych uczestników  uroczystości prze­
m ów ił R ek to r Uniw. i Politechn. prof, 
d r K ulczyński, podkreślając, że gdy 
w  roku  1945 organizow ał przy  U ni­
w ersy tecie  d ru k arn ię , oparł się w yłą­
cznie n a  w iedzy w ytraw nych  fachow ­
ców, k tó rzy  m ieli poza, sobą dziesiątki 
la t  p racy  w  zaw odzie drukarsk im . 
Z kolei zabrał głos przew odn. R ady 
N adzorczej prof. Zychiewicz, w ręcza­
jąc  Jub ila tom  dyplom y łącznie z p re ­
m iam i.

N astępnie prof, d r K naste r w  im ie­
n iu  Polskiego Tow. M atem atycznego 
złożył Ju b ila tom  życzenia, o fia ru jąc  
im  upom inki. D ługiego życia i ow ocnej 
p racy  w  zaw odzie życzył Jub ila tom  
w  im ieniu  pracow ników  D ru k arn i 
przew . R ady Zakł. kol. K an ia  Jan .

Na w zniesiony toas t n a  cześć Ju b i­
la tów  chór odśpiew ał pieśń „Cześć 
p racy", a kol. L auda zadeklam ow ał 
w iersz St. Szczęścikiew icza, pt. „P ierw ­
szym  O rganizatorom ". P rzew . Z Z PP P  
kol. Szczucki p rzedstaw ił cyfrow o w y­
siłek  50-letniej p racy  Ju b ila ta  ilością 
złożonych czcionek.

W zruszeni Ju b ilac i w  serdecznych 
słow ach podziękow ali R adzie N adzor­
czej, D yrekcji, R adzie Z akładow ej 
i  pracow nikom  za urządzoną im  u ro ­
czystość.

N astępn ie odbyła Się część a rty s ty ­
czna, p rzep la tan a  produkcjam i w okal­
nym i, w  k tó rych  udział b ra li: Chór
Z. .Z. P. P. P. pod k ierow nictw em  ob. 
W ładysław a B rodzinow skiego, kol. 
L auda, kol. H erm an  i ko leżanka B y- 
zdra. W m iłym  n as tro ju  uroczystość 
trw a ła  do późnych godzin w ieczor­
nych.

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

ODDZIAŁ CHORZÓW
29 lutego b r. o godz. 10 rano  od­

było się w  św ietlicy  zw iązkow ej w  
Chorzow ie W. Zgrom adzenie, k tó re  za­
gaił przew . kol. K um  L., w ita jąc  zapro­
szonych gości: kol. Patalonga, p rzed­
staw iciela Okręgu, p rzedstaw iciela Od­
działu B ytom  kol. D obrzańskiego, 
przedstaw icieli Miej. Kom. PPS  Kacz­
m ark a  i W oźniaka. Kol. K um  zaw ia­
domił* zebranie, że zaproszoifo rów nież 
przedstaw icieli OKZZ i PPR , k tó rzy  je ­
d nak  z zaproszenia nie skorzystali. Kol. 
Patalong , w ita jąc  zebranych w  im ieniu  
O kręgu, życzył pom yślnych obrad.

Porządek  dzienny i p ro tokół z po­
przedniego W. Z grom adzenia za tw ier­
dzono bez zmian. Spraw ozdanie z rocz­
nej działalności O ddziału przedstaw ił 
przew . kol. K um . W dłuższym  przem ó­
w ien iu  zobrazow ał p racę  Zarządu, 
zm ierzającą do zw iększenia spoistości 
organizacyjnej, w prow adzenia  w  ży­
cie now ej um ow y zbiorow ej d la  po­
p raw y  b y tu  członków, o in terw encjach  
w  poszczególnych zakładach pracy, a 
szczególnie w  d ru k a rn i Nr. 5. W dal­
szym  przem ów ieniu  om ów ił kol. K um  
p racę  przy  zorganizow aniu  św ietlicy 
i n iezbędny sprzęt do niej, jak  szafy 
b iblioteczne, stoły, krzesła, radio , bi­
la rd  i in.

S praw ozdan ;e przew odniczącego uzu­
pełn ił następn ie  sek re ta rz  kol. K ulik, 
zaw iadam iając, że Z arząd odbył 3 ze­
b ran ia  ogólne i 20 zebrań ściślejszego 
Z arządu, zapośredniczono 65 osób do 
m iejscow ych zakładów  p racy  i zała­
tw iono 620 p ;sm. Spraw ozdanie kaso­
w e zdał kol. Ż urek, a b ib lio tekarz kol. 
T ręb ińsk i oznajm ił, iż b ib lio teka Od­
działu  posiada już 200 tom ów  i że do­
chód z zabaw y w  kw ocie 10 036 zł. 
przeznaczono na zakup dalszych k sią ­
żek.

Na w niosek b ib lio tekarza  W. Zgro­
m adzenie uchw aliło  przeznaczyć mie­
sięcznie 5000 zł. na  rozbudow ę biblio­
teki.

Po obszernej dyskusji nad sp raw o­
zdaniem . na w niosek kol. Szulca L., 
przew . kom isji rew izy jnej udzielono 
Zarządow i absolutorium , a kol. P a ta ­
long w  im ien iu  O kręgu  złożył Z arzą­
dow i podziękow anie za owocną pracę.

N astępn ie po k ró tk ie j p rzerw ie uzu­
pełniono listę w yborczą, p rzedstaw ioną 
przez kom isję, k tó rą  p rzy jęto  en bloc.

Skład Z arządu p rzedstaw ia  się n a ­
stępująco: przew odniczący kol. K um L ., 
zast. przew . kol. H andkięw icz, sek re­
ta rz  kol. K ulik . zast. sekr. kol. W ałach, 
skarbn ik  kol. Ż urek, przew . K om isji 
K ult.-O św . kol. Gwóźdź, gosp. św ietli­
cy  kol. Migus. K om isja  rew izy jna: kol. 
A ndrzejew ska, B iedrońsk i i Szulc, zast.
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kol.: B ry łka  i  K orbela . K om isja  ku lt.-  
ośw. kol.: Gol, G rzyw ok, B orow ika,
Sam sonow iczow a i M igus.

W w olnych w nioskach  poruszono sze­
reg  sp raw , k tó re  now y Z arząd będzie 
m usia ł rozpatrzyć i w prow adzić w  
czyn, a kol. Gwóźdź w  im ieniu  K om i­
s ji ku it.-ośw . zapew nił, że dołoży w szel­
kich  sta rań , aby  K om isja s ta ła  n a  n a j­
w yższym  poziom ie ku  zadow oleniu 
w szystk ich  członków  i  w ym agań  Z a­
rząd u  Gł

P o  p rzem ów ieniu  końcow ym  kol. K u­
m a i  zachęcie do w spólnej ow ocnej 
p racy  — zebran ie  zakończono hasłem : 
„Cześć sztuce!".

OKRĘG P O Z N A Ń

ODDZIAŁ OSTRÓ W -W LKP.
O tw arcie  św ietlicy. W zw iązku z ko­

m asac ją  obydw u P aństw . Zakładów  
G raficznych, znajdu jących  się na  te re ­
n ie  naszego m iasta , w  jedną  całość ad­
m in is tracy jn ą  pod k ierow nictw em  ko­
legi M arszałka F ranciszka, za is tn ia ła  
d la  Z w iązku  m ożliw ość zorganizow ania 
sk rom nej św ietlicy  zw iązkow ej. .

S p raw ą  tą  zaję ła  się żywro now o po­
w sta ła  kom isja  ku lt.-ośw iat„  w ysiłkiem  
k tó re j u rządzono estetycznie m ały  lo­
ka l, zao p a tru jąc  go w  czasopism a i 
dzienn ik i o raz  g ry  tow arzysk ie , o trzy ­
m ane  w  darze  od członków  Związku.

O tw arc ia  św ietlicy  dokonał w  dn :u  
8 k w ie tn ia  1948 r. kol. prezes N ajde- 
rek , w ita ją c  w  kró tk ich , serdecznych 
słow ach  przedstaw icie la  P ow iat. R ady  
Zw. Zaw ., ob. S ikorę, k ier. Z akładu  
kol. M arszałka  i  licznie zebranych  K o­
legów  i K oleżanki.

N astęp n ie  przem ów ił kol. G órny 
przew . kom isji k u lt.—ośw iat., p o d k re ­
ślając, że szczupłość św ietlicy  n ak ład a  
n am  pew ne ram y  p racy  w  niej i słu ­
żyć m a  o n a  p rzede  w szystk im  u ła tw ie­
n iu  zżycia się naszych członków. Św ie­
tlic a  ta  m a stać  się s ta łym  punk tem  
sp o tk ań  koleżeńskich, gdzie każdy  z 
n as znajdzie chw ilę  w y tchn ien ia  po 
sw ej w yczerpu jącej p racy  zaw odów ej 
w  sw obodnej pogaw ędce, w  g llz iw ych  
g rach  tow arzysk ich  oraz p rzy  czytaniu  
różnych  czasopism , dzienników  i p rasy  
zaw odow ej. W m iarę  możności n ie  za­
pom nim y też o dokształcan iu  się, w y- 
cieczkach, zw iedzaniu  różnych  zak ła ­
dów  itp .

R adość z pow odu o tw arcia  św ietlicy 
- w yraził też  k ier. Z ak ładu  kol. M arsza­

łek, obiecu jąc ze sw ej strony  założenie 
g łośnika radiow ego w  św ietlicy, co ze­
b ra n i p rzy ję li szczerym  aplauzem . T ak­
że p rzedstaw icie l Pow. R ady Zw. Zaw. 
ob. S ikora w  przem ów ieniu  sw ym  w y­
raz ił sw e zadow olenie z o tw arc ia  jesz­
cze jednej św ietlicy  p rzy  Zw iązkach 
Zaw., n ak reś la jąc  szerokie możliwości 
w spó łp racy  na tym  polu  z innym i or­
gan izacjam i i zapew niając o pomocy 
ze strony  Pow , R ady Zw. Zaw..

N a tym  zakończono o fic ja lną  część 
uroczystości, przechodząc do części ro z ­
ryw kow ej. Na -wstępie usłyszeliśm y 
k ilk a  u d a tn y ch  u tw orów  solow ych na  
akordeon, odegranych  przez jedną  
z koleżanek, później został w yśw ietlo ­
n y  kró tkom etrażow y film  „Nasze lasy" 
i  beztroska  kom edyjka.

Jeszcze k ilka, chw il w spólnych gier 
I  ża rtó w  w  m iłym  n as tro ju  i  w szyscy 
rozchodzą się, p rzy rzekając  sob ie  
p rzy jść  w ' poniedziałek , a  po tem  w

czw artek . Jak o  o sta tn ia  w ychodzi św ie­
tlicow a kol. Jan iaków na, k tó ra  sk rzę t­
n ie  cho-wa wyłożone gry  i  czasopism a, 
ch ron iąc  je  p rzed  zniszczeniem .

OKRĘG  B Y D G O S Z C Z

ODDZIAŁ INOW ROCŁAW
W ycieczka do w arzeln i soli. W dniu  

12 lutego br. s ta ran iem  sekcji k u ltu ­
ra lno -ośw iatow ej Z Z PPP O ddział Ino ­
w rocław  odbyła się m iła  i pożyteczna 
w ycieczka do w arzeln i soli p rzy  m ie j­
scow ej żupie solnej. W d n iu  ty m  g ru ­
pa  naszych zw iązkow ców  w  liczbie 53 
osób zw iedziła Z akłady  Polskiego Mo­
nopolu Solnego w  Inow rocław iu , gdzie 
zapoznała się z p rocesem  w arzenia , 
inaczej m ów iąc w ygotow yw ania, soli 
z solanki (słonej wody). Fachow ych 
w yjaśn ień  udzielali p racow nicy Pol­
skiego M onopolu Solnego, ob. ob. Cyl- 
k a  i Legurńina.

Po zw iedzeniu w arzeln i w ycieczko­
wicze odw iedzili św ietlicę górników  i 
zapoznali się  z ich p racą  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą.

W najbliższym  czasie p ro jek tu je  się 
w ycieczka do m iejscow ej kopalni soli 
w  podziem iach, skąd  w ydobyw a się so­
lankę.

W ybór R ady K obiet. 11 m arca  rb.
w  zw iązku  z M iędzynarodow ym  D niem  
K obiet odbyło się w alne zeb ran ie  człon­
k iń  Z Z P P P  O ddział Inow rocław . Ze­
b ran ie  to zagaił prezes O działu kol. 
W. P ie trzak , po czym  w ybrano  prezy­
d ium  zebran ia . Po  u łożeniu  po rządku  
o b rad  zeb ran i w ysłuchali okolicznościo­
w ego re fe ra tu , a  następn ie  dokonano 
w yboru  R ady  K ob ie t i om aw iano sp ra­
w y organizacy jne. W sk ład  R ady  K o­
b ie t w y brane  zostały: kol. kol. O gro- 
'dows-ka A nna — przew odnicząca, B a­
sińska G enow efa — sek re ta rk a , D zien- 
nitkówna M aria  — ław niczka i  kol. kol. 
Jaw o rsk a  Ja n in a  i K ostusiaków na 
B arbara , jako  zastępczyni. N a zakoń ­
czenie odbyła się część a rty styczna  w  
w ykonan iu  m łodszych koleżanek z  d ru ­
k a rn i N r 2. Na p rog ram  części a r ty ­
stycznej złożyły się deklam acje. śni«- 
wy, tańce  ludow e i skecze.

R adzie K obiet, te j now ej sekcji n a ­
szej o rgan izacji, życzym y ‘"■'ocnej 
pracy.

OKRĘG Ł ÓD Ź

ODDZIAŁ PIO TRK ÓW  TRYB.
Roczne W alne Z ebran ie  O ddziału 

P io tków  T ryb. odbyło się 21 m arca  br. 
w  loka lu  Pow. R ady  Zw. Zawi O tw ie­
ra ją c  zebran ie  przew . O ddziału kol. 
K alisiak  oddał cześć pam ięci zm arłych 
członków  w  r. ub. N astępnie  pow itał 
de lega ta  O kręgu  kol. M ordakę, przew . 
Pow . R ady  Zw. Zaw-. tow. Lechowicza 
oraz  zeb ranych  członków. Na przew od­
niczącego zebran ia  w ybrano  kol. M or­
dakę, k tó ry  w ygłosił re fe ra t na tem at 
w alk  z okupantem , podejm ow anych 
przez d ru k arzy  przeciw  zaborcom  oraz 
o zdobyczach św iata  p racy  w  ludow ej 
Polsce.

O dczytany porządek  dzienny  zeb ra­
n ia  został p rzy jęty , jak  rów nież odczy­
ta n y  pro tokół z poprzedniego Wal. Ze­
b ran ia .

Spraw ozdanie z działalności Z arządu  
O ddziału zdał kol. W alczak, kasow e — 
kol. Jan iszew ski. K om isji rew izy jnej —■

kol. Ząbek. Ze sp raw ozdań  tych  w y­
n ikało , że Z arząd  s ta ł czu jn ie  n a  s tra ­
ży in teresów  p racu jących , in te rw en iu ­
jąc  w  w ielu  w ypadkach  w obronie 
zdobyczy socjalnych  i m ate ria ln y ch  
członków  Zw iązku. P onad to  Z arząd  
O ddziału  b ra ł udział w  licznych akc jach  
społecznych i w zyw ał członków  do do­
brow olnego ich poparcia.

P o  k ró tk ie j dyskusji n a d  sp raw o ­
zdaniam i na  w niosek kom isji rew izy j­
ne j uchw alono Z arządow i ab so lu to ­
rium .

W ybory do Z arządu  O ddziału  dały  
w yn ik  następu jący : p rzew odniczący
kol. W alczak J., zast. p rzew . kol. W ers 
M., sekr. — M eckier Z., sk a rb n ik  kol. 
K onior J., członkow ie Z arządu : kol. 
K a lis iak  A., P ię tk a  Ł., Jan iszew sk i T. 
K om isja  R ew izyjna: kol. S m olarek  J., 
K uliś J., K rólik iew icz W., zastępcy: 
kol. Szym czyk Z. i N ow akow ski W. De­
lega t do Z arządu  O kręgu  kol. W alczak 
Józef.

W w olnych w nioskach szereg "koleża­
nek  i  kolegów  poruszało  sp raw ę no­
w ej runow y zbiorow ej na  te ren ie  P io tr ­
kow a i je j p rak tycznego  w prow adze­
n ia  w  życie. Po udzieleniu  w skazów ek 
p rak tycznych  p rzez  delega ta  O kręgu  
i członków  Z arządu  O ddziału zebran ie  
zam knięto  podziękow aniem  delega tow i 
za przybycie i ra d ę  udzieloną.

OKRĘG GD AŃS K

ODDZIAŁ W EJHEROW O
W dniu  13 m arca  1948 r. o godz. 19 

odbyło  się w  W ejherow ie Roczne W al­
n e  Z ebran ie  członków  O ddziału. Ze­
b ran ie  zagaił przew . kol. N ortzel, w i­
ta ją c  p rzedstaw icieli P a r tii  P o litycz­
nych, przew . i sk a rb n ik a  O kręgu  oraz 
delega ta  P ow iatow ej R ady  Z w iązków  
Zaw odow ych. P ro tokó ł ż osta tn iego  
zeb ran ia  odczytano i p rzy ję to  bez 
zm ian. N astępnie przew . O kręgu kol. 
M alinow ski om ów ił sp raw y  o rgan iza­
cyjne o raz  ko rzystne  osiągnięcie przez 
zaw arcie  now ej um ow y zbiorow ej. Za­
znaczył przy  tym , że p raca  n a  norm y 
d a je  p racow nikow i lepsze w a ru n k i 
p łacy. Z kolei zdali sp raw ozdan ia 
kol. B rzeziński — sk a rb n ik  i kol. So­
cha, przew . Kom. K ult.-O św . Po udzie­
len iu  abso lu to rium  ustępu jącem u Z a­
rządow i w ybrano  now y Z arząd, sk ład  
k tórego brzm i: przew odniczący- Sulicki 
Z ygm unt; sek re ta rz : M atyasek  Zy­
gm unt; zast. sek re ta rza : K le in sc h m i^  
Józefa; skarbn ik : Szpytko T adeusz;
przew odniczący K om isji K ult.-O św iat.: 
M azur Edm und. Po w y c z e rp a n iu 'p o ­
rząd k u  obrad  zebran ie  zakończono h a ­
słem : „Cześć Sztuce".

ODDZIAŁ TCZEW
W dniu  17 k w ie tn ia  1948 r. o godz. 

16 w  sali Pow. R ady Zw iązków  Zaw. 
w  Tczewie odbyło się Walne- Roczne 
Z ebran ie  p rzy  udziale w szystk ich  
członków. Z ebran ie  zagaił przew . kol. 
G aw orski, w ita jąc  sek re ta rza  O kręgu, 
delegatów  O ddziałów  G niew  i  Skórcz, 
przew . Pow . R ady  Zw iązków  Zaw ód, 
i  p rzedstaw iciela  WK P P S  z G dańska. 
P ro tokó ł odczytany przez kol. P rin c  
został p rzy ję ty  bez zm ian. Po  sp raw o­
zdaniu, sęk re ta rz  O kręgu kol. S e ro ­
czyński om ów ił obszernie sp raw ę p ro ­
w adzenia  scalonego O ddziału, udziela­
ją c  rów nocześnie obszernych ra d
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i  w skazów ek w  sp raw ach  po lityczno- 
społecznych i zw iązkow ych. N astępnie 
w ybrano  now y Zarząd: przew odniczą­
cy: Potock i S tan isław ; sek re ta rz : G a­
w orsk i Zdzisław ; skarbn ik : M azurow ­
ska Zofia. Po  w yborach  sek re ta rz  
O kręgu  życzył now oobranem u Z arzą­
dow i pom yślnej i  ow ocnej up racy  dla 
dobra ogółu, po czym zebran ie  zakoń­
czono hasłem : „Cześć Sztuce!"

ODDZIAŁ M ALBORK
W dn iu  17 kw ietn ia  1948 r. o godz. 

18 odbyło się W alne Roczne Z ebranie 
O ddziału M albork  w  obecności członT 
ków  m iejscow ego Oddziału, oraz p rze­
w odniczącego O kręgu  kol. M alinow ­
skiego, p rzedstaw icieli Pow . R ady  
Zw iązków  Zaw., delegatów  O ddziałów  
E lbląg  i  K w idzyn. Z ebran ie  zagaił kol. 
K am ińsk i. Po odczytaniu porządku  
dziennego obrad, w ybrano  jednogło­
śnie przew odniczącym  zebran ia  kol. 
M alinow skiego, k tó ry  w  referac ie  
sw ym  om ów ił sp raw y  organizacyjne

ł p row adzenie scalonego O ddz.ału 
M albork i K w idzyn oraz korzystne 
osiągnięcia przez zaw arcie now ej 
um ow y zbiorowej. Zaznaczył P izy 
tym , że p raea  n a  norm y daje pracow ­
nikow i lepsze w aru n k i płacy.

N astępnie  omówił kw estię k ie iow n .- 
c tw a d rukarń , szczególnie na  Ziem iach 
O dzyskanych, gdzie stw orzono zak..aay 
p racy  z ru in  i uruchom iono bez po­
s iadan ia  środków  m ateria lnych , z  w iel­
k im  nakładem  p racy  i poczucia oby­
w atelskiego.

Na z g ło sz o n y  sprzeciw  przedstaw icie­
la  Pow. R ady Związków  Z a w .  że przy 
ilości 11 c z ło n k ó w  O ddziału M albork, 
n ie  może być w y b r a n y  Z arząd O ddzia­
łu  lecz ty lko delegat Związku, pow yż­
szy w niosek został je d n o g ło ś n ie  przy­
ję ty  i w ię k s z o ś c ią  głosów z o s ta ł  w y­
b ra n y  kol. Ł ukasz F ra n c is z e k  d e le g a ­
tem  Zw iązku O ddziału M albork.

P o ru sz o n e  sp ra w y  p rz ed y sk u to w a n o , 
p o  czy m  z eb ra n ie  zakończono .

Społeczne oszczędzanie
. .  ....nnt'o n a C T V fh  Ż o n  i  C

W P aństw ie  L udow ym  szerokie m a­
sy robotników  i chłopów sp raw u ją  
funkcje społeczne, k tó re  w  u stro ju  k a ­
pitalistycznym  zastrzeżone były d la lu ­
dzi dobrze urodzonych lub  w yposażo­
nych przez los w  w ielkie środki finan ­
sowe. Nic przeto  dziwnego, że ci lu ­
dzie zawsze tak  k ierow ali naw ą pań ­
stwow ą, bankam i, fabrykam i, by  ich 
interesy, to  znaczy in teresy  ludzi boga­
tych s taw iane  były  na  pierw szym  m iej­
scu. In te re s  narodu  o ty le był uw zglę­
dniany, o ile p rzynosił zyski a in teres 
państw a o ile. służył do zabezpieczenia 
przez państw o  możności dalszego zw ię­
kszenia w yzysku szerokich m as ludu  
pracującego.

W tedy gdy narody  krw aw iły , k ap i­
taliści, bankierzy , fab rykanc i, porozu­
m iew ając się w zajem nie, dostarczali 
swym w rogom  bron i i surow ców  służą­
cych do produkcji środków  zniszczenia 
w łasnych rodaków . O głaszane pam ięt­
niki, dokum enty  i protokóły  kom isji 
śledczych, św iadczą dostatecznie o tym.

Je s t rzeczą zrozum iałą, że polskiej 
dem okracji tak i sposób/ rządzenia nie 
odpow iadał, bo celem  naszym  jes t in ­
teres społeczeństw a, a  n ie  in teres jed ­
nostki w yzyskującej cudzą pracę, przez 
zmonopolizow anie kapitałów .

D em okracja obok p raw  politycznych, 
dała w Polsce każdem u obyw atelow i 
możność udziału  i w  dem okracji gospo­
darczej. W fabryce czy w b iurze każdy 
obyw atel nie tylko, że sam  bierze u - 
dział w  produkcji, a le za pośrednic­
tw em  spółdzielni, sw ej rady  zakłado­
w ej, rów nież kon tro lu je , staw ia w nio­
ski, by jego p raca  mogła być p roduk- 
tyw niejszą, przynosić w iększe owoce. 
Ńa posiedzeniach ra d  zakładow ych de­
cyduje  °  przyjęciu  now ych praco- 
w n ików, zgodnie z § 5 U kładu Z bioro­
wego dla P rzem ysłu  Poligraficznego, 
om aw ia się p lany dalszej rozbudow y 
d ru k am i. Jędrnym słowem  przedstaw i­
ciele św iata  p racy  fizycznej czy um y­
słow ej decydu ją  o spraw ach, k tó re  w 
u s tro ju  kap ita listycznym  przysług iw a­
ły w yłącznie posiadaczom  kapitałów , to 
znaczy fab rykan tom  czy bankierom . 
O debraliśm y fab rykan tom  możliwość

skazyw ania naszych żon i dzieci, na 
bezrobocie i głód. . . .  -  j

W obecnym  m om encie dziejow ym  od 
naszego stosunku do zagadnień gospo­
darczych zależy przyszłość la t na jb liż ­
szych obok w spółzaw odnictw a pracy, 
k tó re  m a n a  celu zw iększenie ilości 
w yprodukow anych  tow arów , osiągam y 
w  ten  sposób rów nież zw iększenie za­
robków . T akie św iadom e podchodzenie 
m om entów  produkcji, pozw ala naw et 
p rostym  ludziom  od w arsz ta tu  czy b iu r­
ka, zrozum ieć, że w  dem okracji w szy­
stko zależy od nas samych.

Przecież p racu jem y  sam i dla siebie 
i w szystko co zm ierza do podniesienia 
p rodukcji jes t dla nas korzystne. Jed ­
ną ze spraw , k tó ra  jes t jeszcze niedo­
ceniona przez nas, to  sp raw a oszczęd­
ności.

Oszczędzać pow inniśm y w szystko, za­
rów no opiłki- m etali kolorow ych czy 
odpadki baw ełniane, św iatło, wodę, 
pieniądze, ale naw et ruchy  zbędne 
podczas p racy  przy m aszynie. P rzez to 
o sta tn ie  zw iększam y w ydajność pracy, 
co je s t naszym  ogólnym  celem. Oszczę­
dzając każdą czcionkę, linotyp. waice, 
farby , czy odpadki baw ełniane, zao­
szczędzam y m iliony dolarów , k to re 
m usim y płacić za tow ary , bo n iektóre 
sa im portow ane z zagranicy. Oszczę- 
dzaiąe św iatło  i wodę, przyczyniam y 
się do pow ażnych oszczędności w ęgla, 
potrzebnego gdzieindziej.

Ja k  w ielkie jes t znaczenie oszczę­
dzania pieniędzy, św iadczy ustaw a, 
k tó ra  nak łada  naw et przym usow e 
oszczędzanie dla zarab iających  240.000 
zł rocznie, czyli 20.000' zł miesięcznie. 
N ie znaczy to, że zarab ia jący  m niej, 
m a nie oszczędzać, przeciw nie — po­
w in ien  oszczędzać dobrow olnie. P a ń ­
stw o nasze m ogłoby w ydrukow ać nie­
skończoną ilość banknotów  i jeżeli tego 
nie robi, to  dlatego, że św ia t p racy  
straciłby  na  tym . Duża ilość w yd ru ­
kow anych pieniędzy a m ała ilość to ­
w arów . to zawsze drożyzna artykułów  
niezbędnych do życia. T raci na  tym  
chłop i robotn ik , a zyskuje spekulant. 
P aństw o  nasze prow adzi zdrow ą po­
litykę  pieniężną 1* chce, by  ta  część 
naszych zarobków , k tó ra  je s t p rzezna­

czona na  zakup, k tó ry  będzie u sku te ­
czniony za m iesiąc czy dw a np. u b ra ­
nie czy m eble, by  te pieniądze do m o­
m entu  zeb ran ia  odpow iedniej sum y, 
leżały  n ie  w naszej p ryw atnej k ie­
szeni. ale np. w  B anku G ospodarstw a 
Spółdzielczego, czy w  K om unalnej K a­
sie Oszczędności. D robne sum y zebra­
ne od w ielk iej ilości obyw ateli, s ta ­
now ią w iele set m ilionów  zł, za k tó ­
re  m ożna w ykonyw ać pożyteczne p ra ­
ce. Np. w ybudow anie p iekarn i spół­
dzielczej, daje  pracę ludziom  i- obniża 
cenę chleba. W ybudow anie z k redytów  
B. G. K. czy K. K. O. szkoły dla n a ­
szych dzieci, jes t w ielką korzyścią dla 
w szystkich obyw ateli m iasta.

B ank G ospodarstw a Spółdzielczego 
udzielił k redytów  w ynoszących dzie­
sią tk i m ilionów  zł naw et spółdzielniom  
przem ysłu  poligraficznego.

W idać w ięc jasno, że pieniądze, k tó ­
re  poleżą w  in s ty tuc ji oszczędnościowej 
choćby k ró tk i czas, przynoszą obyw ate­
lom korzyści, bo Państw o pieniędzy 
nie d ruku je , ty lko  posługując się n a ­
szymi oszczędnościam i ma możność bu­
dow ania now ych ośrodków  produkcyj­
nych, czy też finansu je  budow ę potrze­
bnych dróg, szpitali, szkół, sklepów  lub  
p racy  innych w arsztatów  pracy.

Z w iększając ilość w arsztatów  pro­
dukcyjnych  zw iększam y ilość tow arów , 
obniżam y ich ceny. Św iat p racy  osiąga 
7  tego korzyść. P ieniądze złożone w  
insty tucji oszczędnościowej są oprocen­
tow ane i na każde żądanie zw racane.

B ank G ospodarstw a Spółdzielczego, 
in sty tucja , udzielająca k redytów  n a  m i­
lia rdy  złotych w szystkim  spółdziel­
niom. postanow ił, by kasy  w pła t i  w y­
p ła t oszczędnościowych b y ły  czynne n a ­
w et w  godzinach popołudniowych.

W szystkie Oddziały naszego Związ­
ku pow inny zorganizow ać akcję  p ropa­
gandy oszczędności w  porozum ieniu z 
B. G. S.

O szczędzając fa rb y  drukarsk ie , 
ne a rty k u ły  chem iczne, m aszyny, pa­
pier, nie niszcząc bezużytecznie m aku­
la tu ry , zw iększam y możliwość druko­
w ania książek i zeszytów, a  oszczędza­
ją c  drobne sum y pieniężne, zw iększa­
m y ilość czynnych fabryk , p roduku ją ­
cych tak  potrzebne nam  tow ary  i jed­
nocześnie polepszam y w łasne położe­
n ie  m ateria lne. S. B.

Ubezpieczenia społeczne
W  związku z licznymi zapytaniami z 

terenu, uzupełniając okólnik swój Nr. 3 
z dnia 16. Ł 48 r. L. dz: 7/243/201/48, w  
spraw ie ubezpieczenia rodzinmegov. Ko­
misja Centralna Związków Zawodowych 
dodatkowo w yjaśnia, co następuje:

lj przepisy Dekretu o ubezpieczeniu 
rodzinnym nie m ają zastosow ania do 
pracow ników  rolnych — z w yjątkiem  za­
trudnionych w gospodarstwach leśnych 
i ogrodow ych (§ 2 rozp. M inistra Pracy 
i Opieka społecznej z dnia 16. I. 48 r. 
do dekretu o ubezpieczeniu rodzinnym 
z dnia 28 X. 47 r.

2) Zasiłki chorobowe ora,z zasiłki ro­
dzinne w ypłacane przez instytucje ubez­
pieczeń społecznych są w olne od podat­
ku dochodowego (Dz. UR.P Nr 30 z dnia 
29. III. 47 r. poz: 129, art. 5  pk t 10).

3) Jeżeli obecne renty  albo dodatki, 
wypłacono jako dodatki rodzinne do 
płac pracow niczych na podstaw ie prze­
pisów ustawowych, przepisów służbo­
wych tab postanowień układów  zbioro­
w ych pracy, są  wyższe od zasiłku *»•
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dainnego z tytułu obowiązującego ubez­
pieczenia rodzinnego, wówczas zakład 
pracy (pracodawca) obow iązany jest w y­
płacić uprawnionem u do zasiłku rodzin­
nego różnicę między wysokością renty 
lub dodatku rodzinnego a wysokością 
zasiłku rodzinnego (Art. 3, pkt 5 Dekretu 
z dnia 28. X. 47 r. o ubezpieczeniu ro­
dzinnym).

Ponadto, w celu zebrania m ateriału 
informacyjnego, czy ubezpieczałnłe spo­
łeczne i zakłady pracy właściwie i spra­
w nie w ykonują przepisy wyżej wymie­
nionego D ekretu w stosunku do osób 
uprawnionych do zasiłków przysługują­
cych w miesiącu styczniu i lutym br., 
jak również w celu ew entualnego wnie­
sienia zmian do tego Dekretu, Komisja 
Centralna Związków Zawodowych prosi 
o nadesłanie w  tym przedmiocie uwag i 
spostrzeżeń

Zmiana ustawy o pracy kobiet
U c h w a lo n y  o s ta tn io  jed n o g ło śn ie  

p rz ez  S e jm  z m ia n a  u s ta w y  z 1924 r .
0 p ra c y  k o b ie t — je s t  w y ra ze m  p ra w ­
d z iw ej t ro sk i o p rz y sz łą  m a tk ę .

K o b ie ta  w  c iąży  m a  o b ecn ie  p ra w o  
do 3 m iesięczn ej p rz e rw y  w  p ra cy , 
p rz y  czym  o trz y m u je  w  ty m  o k re s ie  
p e łn e  w y n a g ro d ze n ie .

P o c z y n a ją c  od  szóstego  m ies iąca  c ią ­
ży, p ra c o w n ic a  z a tru d n io n a  p rz y  cięż­
k ie j  p ra c y  —  o trz y m a  p ra c ę  lże jszą , 
p ła tn ą  je d n a k  n ie  m n ie j n iż  p ra c a  p o ­
p rz ed n ia . P o cząw szy  od czw a rteg o  m ie ­
siąca , n ie  w o ln o  p ra c o w n ic y  z a tru d n ia ć  
w  g o d z in ach  n ad liczb o w y ch . U s ta w a  
w p ro w a d z a  p o n a d to  zak az  w y p o w ie ­
d z en ia  ko b iec ie  u m o w y  o p ra c ę  p o d ­
czas całeg o  o k re su  c iąży  (o ile  p ra c o w ­
n ic a  z a tru d n io n a  b y ła  co n a jm n ie j  od  
trz e c h  m iesięcy).

T e  w szy s tk ie  is to tn e  i p o w ażn e  zm ia ­
n y —  to  o lb rzy m i k ro k  n a p rz ó d  w  dz ie ­
d z in ie  o p iek i n a d  k o b ie tą  p ra c u ją c ą  
o ra z  p rz e ja w  tro sk i n a szeg o  rz ą d u  o 
zd ro w ie  p rzy sz łeg o  p o k o len ia .

T e o re ty c z n ie  p rz e d  w o jn ą  k o b ie ta  
sp o d z iew a jąc a  s ię  d z ieck a  m ia ła  ró w ­
n ież  p ra w o  do  1 2 -ty g o d n io w ej p rz e r ­
w y  w  sw ej p ra c y  zaw o d o w ej. U b ez- 
p iec za ln ia  S p o łeczn a  w y p ła c a ła  je d ­
n a k  zas iłek  ty lk o  za o k re s  8 ty g o d n i
1 w  d o d a tk u  zas iłek  te n  w y n o s ił ty lk o  
50%  n o rm a ln y c h  p o b o ró w

W ty c h  w a ru n k a c h  n iew ie le  k o b ie t 
m o g ło  pozw olić  sob ie  n a  k o rz y s ta n ie  
z ow ego  „ d o b ro d z ie js tw a " . K o b ie ty  p r a ­
co w ały  w ięc  w  w a ru n k a c h  często  z u ­
p e łn ie  d la  sw ego  s ta n u  n ie o d p o w ie d - 
n iqh  i szk o d liw y ch  d la  m a ją ce g o  się  
n a ro d z ić  d z ieck a  — n ie m a l do  o s ta t ­
n ie j  ch w ili. W iele  też  ro b o tn ic  w y rz e ­
k a ło  się  p o s ia d an ia  dz ieck a , b o jąc  się  
u t r a ty  p o sad y , g d y  n ie  b ę d ą  ju ż  ta k  
w y d a jn e  w  p racy .

O b ecn ie  k o b ie ta , k tó ra  sp o d z iew a  się  
dz ieck a , m a  z a g w a ra n to w a n y  by t. N ie  , 
ty lk o  p ra c y  sw ej n ie  u tra c i,  lecz  jesz ­
cze zd o b y w a  p ra w a  sp e c ja ln e , zdoby­
w a  poczucie , że  p a ń s tw o  d b a  o n ią , o -  
p ie k u je  się  n ią .

A  k ie d y  po trz e c h  m ie s ią ca ch  p rz e ­
rw y  — w ró c i z  p o w ro te m  do p rz e ­
rw a n e j  p ra cy , n a  sw o je  d a w n e  s ta n o ­
w isk o  — tak że  m oże b y ć  sp o k o jn a . J e j  
m a le ń s tw o  b o w iem  m a  d o b rą , t ro s k li­
w ą  o p iek ę  w  fa b ry c z n y m  żłóbku .

T e n  spokó j — p o z w a la  k o b iec ie  w y ­
d a jn ie j  i r z e te ln ie j  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  
sp o łeczeń stw a.

Kobieta w przeszłości i w  chwili obecnej
Z ró żn y ch  s tro n , a  n a w e t i n a  ła ­

m a c h  „W iadom ości G ra fic z n y ch "  sp o ­
ty k a m y  się  z z a rz u ta m i, że k o b ie ty  są  
m ało  a k ty w n e  w  p ra c y  spo łeczn ej 
i o rg a n iz ac y jn e j. Z a rz u ty  te  b ezw zg lę ­
d n ie  m a ją  p e w n e  u z asad n ien ie . A b y  
je d n a k  ru c h  k o b iecy  u a k ty w n ić  n a ­
leży  % sz u k a ć  p rz y cz y n  p asy w n o ści. 
W z w iąz k u  zaś z ty m  m u sim y  s ięg n ąć  
do  h is to r ii ,  zobaczyć co s ię  d z ia ło  
w  p rzesz łośc i i co p o w in n iśm y  czyn ić  
w  ch w ili ob ecn e j.

O tóż n a  sam y m  w s tę p ie  m u sim y  
stw ie rd z ić , że p ie rw szą  p rzy czy n ą  p a ­
sy w ności k o b ie t w p ra c y  spo łeczn ej 
i o rg a n iz a c y jn e j je s t  p rz ed e  w szy s tk im  
poczucie , k o m p lek s , p e w n e j n iższości 
k o b ie ty  w  s to su n k u  do  m ężczyzny  
w  sp ra w a c h  sp o łeczn y ch  i  p o lity c z ­
nych . N a p o w s ta n ie  te j  n iższości zło­
ży ło  s ię  c a ły  sze reg  p rzyczyn .

K o b ie ta  w  p rzesz ło śc i, zw łaszcza  
w  s ta ro ż y tn y c h  czasach , p rzez  d łu g ie  
w ie k i m ia ła  s k rę p o w a n ą  w olę. R ola  
k o b ie ty , k ró tk o  m ó w iąc , o g ra n ic za ła  
się  do  ro li c iężko  p ra c u ją c e j  is to ty . 
K o b ie ta  m u s ia ła  p ra c o w a ć  w  dom u, 
w  p o lu , m u s ia ła  dz ieci ro d z ić , a le  n i­
g d y  p ra w ie  n ie  m ia ła  g ło su  d e c y d u ją ­
cego, n a w e t w  sw oich  o so b isty ch  s p ra ­
w ach . Z  p o w o d u  teg o  i n iew o ln ic tw o  
n a jd łu ż e j m u s ia ła  znosić  k o b ie ta . N a ­
w e t w  n aszy ch  czasach , zw łaszcza  
w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  je s t  je sz ­
cze  u p ra w ia n y  h a n d e l ży w y m  to w a ­
re m , u trz y m y w a n e  d o m y  p u b liczn e , 
a  w  k ra ja c h  w sch o d n ich  h a re m y , gdzie  
k o b ie ty  są  n iew o ln ic am i. B a, n a w e t 
b y ły  czasy , k ie d y  k o b ie ty  n ie  m ia ły  
p ra w a  o k azy w ać  sw ego  ob licza  i  zm u ­
szan o  je  z a s ła n ia ć  sob ie  tw a rz e . 
W zw iązk u  z ty m  u ta r ło  się  m n ie m a ­
n ie , że k o b ie ty  są  m ało  zdo lne, 
a  p rz e d e  w szy s tk im  zaś n ie  p o w in n y  
z a b ie ra ć  g ło su  w  sp ra w a c h  sp o łecz ­
n y c h  i po lity czn y ch .

P ie rw sz e  p ró b y  w a lk i  z  n iew o ln ic ­
tw e m  k o b ie ty  n a  sze rszą  s k a lę  .p o d ją ł 
ru c h  c h rze śc ija ń sk i. D z ięk i je d n a k  te ­
m u , że c h rze śc ija ń s tw o  o d w o ły w a ło  się  
ty lk o  do  d o b ry c h  uczu ć  se rc  lu d zk ich , 
k tó re  n ie s te ty  n ie  zaw sze  są  czu łe  
i d z ięk i tem u , że ru c h  c h rz e śc ija ń sk i 
n ie  m ia ł o rg a n ó w  w y k o n aw czy ch , cho­
c ia ż  z czasem  fo rm a ln ie  k o b ie ta  b y ła  
w y z w o lo n a  z  n iew o li, to  je d n a k  n a d a l  
p o z o s ta w a ła ' w  c ien iu . W  N iem czech  
d o  o s ta tn ic h  czasó w  ro la  k o b ie ty  o k re ­
ś la n a  b y ła  t rz e m a  s ło w a m i: K in d e r , 
K u c h ę  u n d  K irc h e  <dziecko, k u c h n ia  
i kośció ł).

Z ty m  n a w sk ro ś  fa łszy w y m  p o ję ­
c iem  o zd o ln o śc iach  i ro l i  k o b ie ty  
p ro w a d z ili  w a lk ę  lu d z ie  p o stęp o w i, 

- d o m a g a ją c  s ię  z ró w n a n ia  k o b ie ty  
w  p ra w a c h  z  m ężczyzną. S to p n io w o  
p rz y  ty m  sa m e  k o b ie ty , sw o ją  p ra c ą  
w y k a z a ły , że  n ie  są  w c a le  g o rsze  od  
m ężczyzn , a  n a w e t w  n ie k tó ry c h  w y ­
p a d k a c h  są  lep sze  i b a rd z ie j  u z d o ln io ­
ne. I  ta k , o k a za ło  się, że  k o b ie ty  m a ją  
zd o ln o śc i a r ty s ty c z n e , p ed ag o g iczn e , 
n a u k o w e , lite ra c k ie , a  w .  n ie je d n e j 
p ra c y , ja k  n a  p rz y k ła d  w  p ie lę g n o w a ­
n iu  c h o ry ch  są  d a le k o  lepsze  i w y - 
trw a ls z e  od  m ężczyzn . D ow odów  n a  to  
je s t  aż  zb y t du żo . D la  p rz y k ła d u  w y ­
s ta rc z y  tu  w sp o m n ie ć  ty lk o  s ły n n ą  n a  
c a ły  św ia t P o lk ę  C u rie -S k ło d o w sk ą , 
k tó r a  o d k ry ła  r a d  i  o d d a ła  ty m  n ie o ­

c e n io n ą
kości.

p rz y s łu g ę  d la  n a u k i  i  lu d z -

O p ro cz  teg o  trz e b a  n a d m ie n ić , że 
k o b ie ty  w y k a z a ły  zd o ln o śc i n ie  ty lk o  
w  n a u ce , l i te r a tu r z e  i sz tu ce , a le  
w  p o lity ce  i d y p lo m ac ji.

J e ż e li  z a jrz y m y  do h is to r ii  P o lsk i, to  
ró w n ie ż  p rz e k o n a m y  się, że m ie liśm y  
c a ły  sze reg  w y b itn y c h  p o s ta c i k o b ie ­
cych , k tó re  o d e g ra ły  w  d z ie jach  w ie l­
k ą  ro lę . P ie rw sz ą  k o b ie tą  z a p is a n ą  

.w  h is to r ii  P o lsk i b y ła  k ró le w n a  W an ­
d a , k tó ra  n ie  c h c ia ła  w y jść  za N iem ­
ca, a b y  ty m  sa m y m  n ie  p o d d ać  P o lsk i 
p o d  w p ły w y  n iem ieck ie . W y b itn y m i 
p o s ta c ia m i b y ły  k ró lo w a  Ja d w ig a  
i k ró lo w a  E lż b ie ta , żo n a  K a z im ie rz a  
Ja g ie llo ń c z y k a , p rz e z w a n a  m a tk ą  J a ­
g ie llo n ó w . J e j  to  b o w iem  zas łu g o m  
p rz y p is u ją  w y c h o w a n ie  p ięc iu  synów , 
z  k tó ry c h  c z te re c h  za jm o w ało  tro n y  
w  c z te re c h  ró ż n y ch  p a ń s tw a c h  E u ro ­
py , a  p ią ty  b y ł k a rd y n a łe m . P ię k n ie  
zap isa ła  się  w  h is to r ii  P o lsk i E m ilia  
P la te r  —  o rg a n iz a to rk a  i je d n a  z p rz e -  
w ó d czy ń  ru c h u  p o w stań czeg o  p rz e c iw ­
ko  R o sji c a rsk ie j.  W h is to r ii  l i t e r a tu r y  
p o lsk ie j  m a m y  z n o w u  ta k ie  w y b itn e  
p o s ta c ie  ja k :  E liza  O rzeszk o w a, M aria  
K o n o p n ic k a , M a ria  R o d z iew iczó w n a  
i in n e , a  w  c h w ili o b ecn e j Z o fia  N a ł­
k o w sk a  i  W an d a  W asilew sk a . A  ileż  
h a r tu  i  w y trw a ło śc i  w y k a z a ły  P o lk i  
w  w a lc e  z o k u p a n te m  n iem iec k im , 
w  w a lce  o n iep o d leg ło ść  P o lsk i, o w y ­
c h o w a n ie  m ło d eg o  p o k o le n ia  p o lsk ie ­
go. H e b y ło  b e z im ie n n y c h  b o h a te re k , 
k tó re  z łoży ły  sw o je  życie  w  o fie rze  o j­
czy źn ie?  T ego b y  n a p ra w d ę  n ie  d a ło ­
b y  s ię  o p isać  w  je d n y m  a r ty k u le .

P o  p ię k n y c h  ty c h  p rz y k ła d a c h  z  h i ­
s to r ii,  dz iś ju ż  n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, 
ż e  k o b ie ta  m u s i m ie ć  ró w n e  p ra w a  
z  m ężczy zn ą  i  m oże b y ć  w  ró w n e j 
m ie rze  w sp ó łtw ó rc zy n ią  lep sze j p rz y -  
szości. D la teg o  też  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
w  lic zn y ch  k r a ja c h  k o b ie ty  są  ju ż  m i­
n is t ra m i,  sęd z iam i, a d w o k a ta m i, le k a ­
rz a m i, n a u k o w y m i p ra c o w n ik a m i, k a ­
p i ta n a m i s ta tk ó w , lo tn ic zk a m i, in ży ­
n ie ra m i, d z ia łac zk a m i sp o łeczn y m i, p o ­
lity c zn y m i, p rz o d o w n icz k am i p ra cy , 
re k o rd z is tk a m i, a  n a w e t o f ic e ra m i 
i  żo łn ie rzam i.

M im o w sz y s tk o  są  jeszcze  lu dzie , 
a  co g o rsze  s ą  jeszcze  k o b ie ty , k tó re  
n ie  d o c en ia ją  s ie b ie  i sw o ich  zd o lności 
i  p o w s trz y m u ją  s ię  od  u d z ia łu  w  p ra c y  
sp o łeczn ej, k u l tu ra ln e j  i p o lity czn e j. Są 
jeszcze  k o b ie ty  m a ją c e  p oczucie  n iż ­
szości. Z ty m  w ła śn ie  p o czu c iem  n a le ­
ży  p ro w a d z ić  w a lk ę , gdyż  p o le  do  p r a ­
c y  je s t  n a p ra w d ę  sze ro k ie . K o b ie ta  
o b ecn ie  w  P o lsce  m a  w szy s tk ie  m o żli­
w ości d o  n a u k i, p ra c y  zaw o d o w ej, k u l­
tu ra ln e j ,  o rg a n iz a c y jn e j,  w y c h o w a w ­
czej, sp o łeczn ej i p o lity czn e j. G rze ­
ch em  w ięc  b y ło b y , g d y b y  ty ch  m ożli­
w ości n ie  w y k o rzy sty w an o .

N iechże  w ię c  te n  a r ty k u ł  będzie  
b o d źcem  do u a k ty w n ie n ia  k o b ie ty , do 
p o d c ią g n ięc ia  w zw yż, n iech  będzie  
z ac h ę tą  do  p ra cy , n iec h  d o d a  w ia ry  
w  s iły  j zdo lności k o b ie t, to  zaś  p rz y ­
n ie s ie  p o ż y te k  d la  sa m y c h  k o b ie t ja k  
i  d la  o g ó łu  lu d zkości. J. A.
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Igraszki publiczności w  teatrze
Ostatnio wiele czytamy w  prasie 

codziennej na tem at biletów zniżko­
wych do teatrów  w  celu udostępnie­
nia ludziom pracy korzystania z pro­
gram ów teatralnych, jak  również o za­
chowaniu się publiczności w  teatrze 
podczas gram a sztuki.

OKZZ ■ • rozdzielą bilety zniżkowe 
Związkom Zawodowym, które przeka- 
zują je  do zakładów pracy gdzie roz­
dziela się bilety pomiędzy pracowni­
ków. Pracownicy idąc do teatru  korzy­
sta ją  z ku ltu ra lnej rozrywki kształcąc 
się równocześnie. Jeżeli idzie o korzy­
stanie z treści granej sztuki to wysu­
wa się tu ta j niejedno zastrzeżenie. Po­
m ijając już kwestię n o r m a l n e g o  
spóźniania Się n a  przedstawienia przez 
większość korzystających z biletów ul­
gowych najm niej o 10 m inut i dobija­
jących się do drzwi wejściowych, n a ­
stępnie szukanie miejsca połączone z 
szuraniem  Rogami, trzaskaniem  krze­
słami, kom entarzam i wygłaszanymi 
zbyt g ło śn o jia  tem at sztuki, ciszeniem 
przez c h c ą ^ c h  napraw dę wysłuchać 
i  zrozumieć sztukę, mamy do zanoto­
wania jeszcze jedno bardzo przykre 
zjawisko, niestety, szeroko praktyko­
wane, — głośne, względnie jak  na j­
głośniejsze rozwijanie torebek i  cukier­
ków zawiniętych w  papier lub celofan 
podczas grania sztuki. P rzykry szelest 
jak i czynność ta  wywołuje nie pozwa­
la w  żadnym wypadku, choćby ktoś 
z obecnych m iał słuch absolutny, na 
dosłyszenie tekstu granej sztuki i  n ie­

jednokrotnie wywołuje nieporozumie­
nia pomiędzy tymi, którzy w  cfszy 
i  spokoju chcąc korzystać z tea tru  i  ty­
mi, dla których cukierek jest ważniej­
szy od treści i akcji rozgrywającej się 
na scenie.

Jak  to praktycznie wygląda, przyta­
czam poniżej jeden z faktów, o tyle 
przykry, że owym trochę niewłaściwie 
zachowującym się był jeden z kolegów, 
pretendujących choćby z racji zawodu 
drukarskiego do m iana inteligentnego 
robotnika.

Będąc na jednym z ostatnich przed­
staw ień w  teatrze TUR, po ^zajęciu 
pniejsca czekałem parę m inut na roz­
poczęcie sztuki. Po podniesieniu ku r­
tyny, gdy sztukę grano już przez 5 mi­
nu t — jak  wyżej wspomniałem — 
otw ierają ■ się kilkakrotnie drzwi 
i  wszelkie hałasy w raz z szukaniem 
miejsca przeszkadzają zebranej już 
publiczności. Na nieszczęście, obok pod- 
p.isanego było wolne miejsce. Mimo 
panującej ciemności na sali, zostało do­
strzeżone — i oczywiście, świeżo przy­
były pcha się na wolne miejsce i  do 
tego, jeszcze jak  się później okazało, 
nie z jego num erem  miejsce, nawołu­
jąc do podobnych m anipulacji resztę 
swoich wspólprzybyłych. Usiadłszy na 
niewłaściwym miejscu popatrzył bystro 
n a  scenę i  za parę m inut wprowadził 
rękę do kieszeni, aby właśnie teraz 
osłodzić sobie sztukę, rozw ijając to ­
rebkę z „delikatnym" i  dla niego nic 
nie znaczącym, przykrym  szelestem.

Irłu n tor
F ir ec ik  m a  je d n ą  śr u b k ę  

z a  du żo!
Kochany kolego maszynkarzu! Na­

pe wno już nie raz słyszałeś, że ten 
lub ów kolega ma luźną śrubkę przy 
swej maszynce, albo że temu lub owe­
mu jakaś śrubka brakuje, co zdarza 
się zwłaszcza wtedy, gdy jeden kolega 
drugiemu spłatać ohce małego figla.

W wypadku, który mam zamiar o- 
pisać, jednak to nie miało miejsca. 
Przeciwnie... Koledze Firecikowi nie bra­
kuje żadna śrubka, tylko ma jedną za- 
dużo. Napewno zaciekawi cię, kto to 
jest ten kolega Firecik i  dla czego mu 
jedna śrubka zbywa. Chcę ci więc, dro­
gi kolego, dać na to odpowiedź i w 
prostych i szczerych słowach opowie­
dzieć wesołą przygodę jaka przyda­
rzyła się koledze Firecikowi.

Antoś Firecik jest rutynowanym H- 
notypistą i  od szeregu lat żyje ze swo­
ją maszynką w najlepszej komitywie- 
Tak się jakoś złożyło, że akurat 1-go 
kwietnia przystąpi® do gruntownego 
czyszczenia swego żelaznego kolegi i 
ten dzień właśnie sprawił Firecikowi 
taki niespodziewany kawał.

Kiedy już swoją maszynkę rozebrał, 
wszystkie poszczególne części elegan­
cko wyczyścił 1 z powrotem złożył, po­
została mu jedna śrubka, i to właśnie 
taka przeklęta zbyteczna śrubka. An­
toś ogląda ją  z przodu i  tyłu. odkła­
da na bok i przypatruje się swojej 
maszynce, po tym znowu bierze do 
ręki śrubkę i znów przypatruje się do­
kładnie temu dziwolągowi. Raz pa­
trzy na śrubkę, po tym na maszynkę 
i znów na śrubkę 1 raie znajduje roz­

wiązania. .Już piętnaście lat jest lino- 
typistą i setki razy rozbierał i  na- 
powrót 6kładał maszynkę, ale żadna 
śrubka mu nigdy nie pozostałą. I a- 
kurat tutaj na nowej placówce, gdzie 
dopiero miesiąc jest w kondycji, mą ta 
paskudna maszyna jedną śrubkę za 
dużo.

Siada na krześle, myśli i myśli, pot 
kroplisty kapie mu z czoła, ale miej­
sca przeznaczenia dla tej śrubki nie 
wymyślił. Bierze do ręki książkę in- 
strukcyjną, kartuje z przodu do tyłu 
i  z tyłu do przodu, ale ta delikatna 
śrubka z wygrawurowaną złowieszczą 
piątką pozostaje nadal zagadką. Z roz- 
paczonym podnieceniem odkręca zamek 
lozibieraeza, otwiera imadło, ale nigdzie 
nie znajduje miejsca cfla tej zacza­
rowanej śrubki. Ciche przekleństwo 
szepcą rozpalone usta, głowa czerwie­
nieje coraz bardziej i w najwyższym 
podnieceniu nie widzi biedny Antoś 
przebiegłych uśmiechów na twarzach 
miłych współpracowników.

Zrezygnowany postanawia wreszcie 
zwrócić się do najbliższego sąsiada o 
radę i w tyrtl spostrzega niespodzianie 
mocno roześmiane twarze swych to­
warzyszy. Momentalnie uświadamia so­
bie zaistniały fakt i  z radosną ulgą 
odzywa się do pracującego w a’rugim 
końcu salt najlepszego swego kołegi- 
typografisły.

Bodajby cię piekło pochłonęło ra­
zem z twoim parasolem za to, że pod­
stępnie podłożyłeś mi tą przeklętą śrub­
kę. Ale przyznać muszę, że udał ci się 
ten prima-aprilis".

Wszyscy obecni koledzy wybuchnęli 
głośnym śmiechem!

1. Sobański, Szamotuły.

Poprzednio nie zwróciłem specjalnej 
uwagi na m anew ry przybyłego w  celu 
zdobycia nie swojego miejsca, teraz 
jednak popatrzyłem bokiem na tw arz 
jegomościa. O dziwo — przecież to  nasz 
kolega. Dotknąłem go lekko zwraca­
jąc się ze słowami jak do kolegi: — 
Daj spokój! Jesteś w  teatrze. Później.

I muszę go pochwalić. Dał spokój. 
Cukierek z powrotem powędrował do 
torebki. Tylko! Spytacie: — cóż tylko? 
Otóż właśnie.

Akt się skończył. Przybyły opusz­
czając miejsce łypnął straszliwym, nie- 
koleżeńskim wzrokiem w  moją stronę, 
i postarał się osadzić mnie na m iej­
scu za śmiałość wypowiedzianych słów, 
lecz w  szaleństwie złości przekręcił sło­
wa i treść wypadła niefortunnie dla 
niego. Cóż dalej? Połączył, się ze swoi­
mi towarzyszami, znajdując teraz do­
piero właściwe miejsce, zaczął gorliwie 
objaśniać, że właśnie ten, co tam  sie­
dzi ośmielił się zwrócić jem u uwagę.

Gasnące światła przeszkodziły w  dal­
szym objaśnianiu mego „wybitnie nie- 
koieżeńskiego zachowania się". Akt 
drugi też skończył się. 'I teraz znowu. 
Fe! Nieładnie. W każdym razie nieko- 
leżeńsko. Na korytarzu podniesionym 
głosem, aby wszyscy słyszeli, rozpoczął 
od początku poprzednią złośliwość. Nie 
wiem, co pomyśleli słuchający jego 
towarzysze, ale sądzę, że choćby to byli 
najbliżsi, to nie pochwalili za zajęcie 
wybitnie żakowskiego stanowiska. Sztu- 
ka dobiegła końca, publiczność opu­
ściła salę. Część zadowolonych, a  część 
nie. Dlaczego? Dlatego, że część zacho­
wywała się podobnie jak  w  przytoczo­
nym opisie.

Nie wiem, ale mam wrażenie, że je ­
żeli władze za wszelką cenę sta ra ją  Się
0 udostępnienie szerokim masom ko­
rzystania z tea tru  wydając bilety zniż­
kowe, to m ają na celu, aby w  pełni 
korzystano z treści wystawianych 
sztuk. Chcąc uchwycić treść sztuki i  ro ­
zumieć ją  właściwie, trudno, na sali 
musi być cisza. Wszelkie hałasy prze-, 
szkadzają w skupieniu się i w  dążeniu 
za akcją sztuki. Jeżeli idzie naw et 
o' czysto rozrywkową sztukę to możemy 
być spokojni, w  miejscu, w  którym  
porzebny jest śmiech czy wszelki ruch, 
to  autor i  reżyser a następnie aktorzy 
uzewnętrznią to w odpowiedni sposob
1 w tedy możemy dowoli pohałasować. 
Natomiast w innych partiach sztuki 
musimy zachowywać się spokojnie 
i cicho.

Koledzy! I my musimy podporządko­
wać się ogólnie przyjętym  zasadom 
zachowania się w  sali teatralnej tym  
bardziej, że chcemy uchodzić za robo­
tników kulturalnych. Zewnętrznym 
wyrazem naszej kultury  będzie wła­
ściwe postępowanie i odpowiednie za­
chowanie się dostosowane do każdej 
okoliczności. S tarajm y się przeto nie 
tylko sam i zachowywać poprawnie, ale 
jeśli zachodzi konieczność, zwrócić 
drugim uwagę na niewłaściwe postępo­
wanie. M ądry zawsze zrozumie błąd 
a niechętny, będąc odosobniony, będzie 
się wstydził d również podporządkuje 
się większości. W ten sposób najlepiej 
i  najszybciej zrealizujemy dążenia do 
samowychowania i będziemy spokoj­
nie i  z pożytkiem korzystać z dobro­
dziejstwa upowszechnienia kultury.

S. P.
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Jak organizować naukę pomocniczego 
języka Esperanto?

E speran to  je s t ta k  doskonale uprosz­
czonym  językiem , że przy  p rzeciętnej 
zdolności n ie  w ym aga on w ięcej niż 
54 godzin n au k i w  ciągu  3 m iesięcy.

W m iastach , gdzie zna jdu je  się n a ­
uczyciel e sp e ran ta  lub  są  e sp e ran ty - 
ści, m ogą oni p row adzić k u rsy  3-m ie- 
sięczne przy  pom ocy podręczn ika prof. 
Sygnarskiego, naby tego  za 180 złotych 
w księgarn i.

K urs tak i n a jlep ie j p row adzi się w  
zak ładzie p racy  lu b  w  szkole d la  10—20 
osób. G dzie n ie  m a  w ykładow cy, tam  
zain teresow an i żądają  p ro spek tu  K u r­
su  K orespondencyjnego, pisząc pod ad ­
resem : W arszaw a, ul. M arszałkow ska 
81 m. 32 (załączając znaczek pocztow y 
n a  odpowiedź). K urs  ten  słuchacze po­
w inni się s ta ra ć  p rzejść  też w  ciągu 
3 m iesięcy.

K oszt n au k i w  ciągu  całego k u rsu  
łącznie  z w y d atk am i na  koresponden­
c ję  z różnym i k ra ja m i n ie  p rzekracza  
900 zł.

P rzy  zorganizow anym  grupow ym  czy 
korespondency jnym  system ie np. w  za­
kładzie p racy  lu b  św ietlicy, koszt m o­
że być zredukow any  do 80 zł m iesię­
cznie, czyli do 240 zł w  ciągu 3 m ie­
sięcy. S łuchacze po ukończeniu  nauki 
n ab y w ają  zdolności czy tan ia , pisania, 
rozm ow y, korespondow ania i tłum acze­
nia. S ystem  korespondency jny  może 

.p od jąć  każdy, n a jlep ie j jed n ak  uczyć 
się w  trz y  osoby, gdyż to  u ła tw ia  kon­
w ersację. T ró jk a  tak a  u stan aw ia  sobie 
w a ru n k i w spółzaw odnictw a w  nauce 
i dzieli m iędzy siebie ro le  na:

1) gospodarz k u rsu , k tó ry  p ilnu je  re ­
gu larnego  zb ieran ia  się, od rab ian ia  
ćw iczeń i odsyła je  do W arszaw y, 2) 
konw ersa to ra , k tó ry  dba o to, aby  roz­
m ów ki odbyw ały  się głośno, w esoło 
i ty lko  po esperancku , 3) koresponden­

ta , k tó ry  ju ż  w  połow ie drugiego m ie­
siąca n au k i s ta ra  się o ad resy  e sp e ran - 
ty s tów  w  różnych  k ra jach , i om aw ia 
tem a ty  korespondencyjne, aby  one by­
ły  in teresu jące . Z apoznaje  Się on z ta ­
ry fą  pocztow ą i w ysyła  korespondencję , 
p ilnu je  aby  koledzy odpow iadali na  
listy.

Po  ukończeniu  k u rsu  słuchacze m ogą 
b rać  udział w  konw ersacy jnych  w ie­
czorach tow arzysk ich  w  m iejscow ym  
oddziale Z w iązku  E speran tystów .

J a k  w ażną je s t sp raw a  pom ocnicze­
go języka n iecha j św iadczy, że w  roku  
bieżącym  n a  okres w akac ji B ułgarzy  
zaprasza ją  do siebie m łodzieżow e b ry ­
gady  p racy  z różnych  k rajów . W aru­
nek  — znajom ość esperan ta . K oszt 
poby tu  w  B u łgarii p ok ryw ają  w ładze 
bułgarskie.

Jeś li m acie jak ieś trudności, zw raca j­
cie Się do Z w iązku  E speran tystów , Z a­
rząd  G łów ny, W arszaw a, ul. M arszał­
kow ska 81 — 32, S ekcja  P racow nicza.

Życie sportowe w okręgach
Poznań. 21. 3. Z. K. S. D rukarz  — 

K. S. A dm ira 4:3 tow .; 29. 3. Z. K. 
S. D rukarz  — K. S. K orona 1:0; 
Z. K. S. D rukarz  — R. K. S. San 
1:1; Z K. S. D rukarz  — K. S. A d­
m ira  1:1 (tu rn ie j b łyskaw iczny o 
p u ch ar przech. K. S. K orona).

W tu rn ie ju  tym  Z. K. S. D ru­
k a rz  w  ogólnej p u n k tac ji za ją ł I I  
m iejsce.

21. 3. W b iegu n a  prze ła j org. 
przez Z. W. M. kol. P ło tkow iak  A. 
za ją ł I I  m iejsce w raz  z pucharem  
n a  w łasność ufund . przez prez. m ia­
sta  ob. Srokę.

29. 3. W b iegu o p u ch ar śp. Br.

NEKROLOGIA
D nia 10 kw ie tn ia  1948 r. zm arł 

w  Z ielonej G órze kol. Jaw orow icz 
W ładysław , w  63 r. życia. U rodzony 
w e Lw ow ie, ś. p. Jaw orow icz p racow ał 
przez długie la ta  w  zak ładach  O ssoli­
neum . Po  opuszczeniu L w ow a w  roku  
1946 osiedlił się w  Z ielonej Górze, 
gdzie p racow ał w Państw ow ych  Z ie­
lonogórskich  Z akładach  G raficznych.

Pow szechnie łub iany  przez starszych
1 szanow any przez m łodszych kolegów, 
żyw o się in te resu jący  rozw ojem  naszej 
organizacji zaw odow ej, k tó re j od zara­
n ia  życia sw ego był k a rn y m  człon­
kiem , pow alony  chorobą m ającą  zw ią­
zek przyczynow y z naszym  zaw odem , 
odszedł w  zaśw iaty  osierocając żonę,
2 córk i zam ężne i w nuczkę.

We w torek , dn ia  13 kw ietn ia , o go­
dzinie 17, odbył się pogrzeb Z m arłego, 
w  k tó ry m  w ziął udział cały  personel 
Z akładów  G raficznych i liczna kolo­
n ia  lw ow iaków . Zw łoki eksportow ane 
przez ks. dziekana M ichalskiego, spo­
częły n a  pięknym  cm en tarzu  zielono­
górskim . Na grobie  złożono liczne 
w ieńce, m iędzy innym i p iękny  w 'en iec  
od O ddziału  Zw. P racow ników  Poli­
graficznych.

Cześć Jego pam ięci.

S tan isław  Polasz, urodzony  w e L w o­
w ie w  1906 r., w yp isany  został n a  m a­
szynistę w  D ru k arn i Polsk iej w e L w o­
wie, gdzie p racow ał do chw ili swego 
w yjazdu  n a  Zachód. We W rocław iu 
pracow ał w  Z akładach  G raficznych 
Zw iązku R ew izyjnego R. P. Będąc 
w ątłego zdrow ia n abaw ił się zapalenia 
płuc, po czym  przebyw ał w  san a to ­
rium  dla p iersiow o chorych  w  G łucho­
łazach. O toczenie san a to ry jn e  i obaw a 
przed postępam i t choroby, ta k  depry ­
m ująco podziałały  n a  rekonw alescen­
ta, że pow róciw szy do W rocław ia w  
dn iu  20 lu tego br., popełnił sam obój­
stwo C iało Jego w yłow iono z O dry, 
k ilka k ilom etrów  za W rocław iem , do ­
p iero  w  d n iu  9 k w ie tn ia  br.

D ow odem  sym patii jak ą  Z m arły  cie­
szył się, by ł n ad e r liczny udział ko le­
gów w  pogrzebie, k tó ry  odbył się 
w  d n iu  12 kw ie tn ia  b r. T ru m n ę  ze 
szczątkam i Z m arłego w otoczeniu 
członków  D yrekcji, R ady  Z akładow ej 
i p rzedstaw icie li Z w iązku złożyli do 
g robu  najb liżsi w spó łp racow nicy  Z m ar­
łego, zaś chór d ru k a rzy  pożegnał Go 
żałobną pieśnią. Świeżo u sypaną m o­
giłę pokry ły  liczne w ieńce.

Cześć Jego pam ięci.

Schw arza  — kol. P ło tkow iak  za ją ł 
I I  m iejsce.

K raków . Z. K. S. D ru k arz  w  dniu  
24. 4. pokonał w  spo tkan iu  tow . 
K. S. Czyn 3:1.

Łódź. 2. II . bokserska  d ru ży n a  Z. K. S. 
D ru k arz  pokonała  d rużynę X II G i­
m nazjum  w  stosunku  11:3.

Szczecin. W m iesiącu lu ty m  sekcja  
p ing-pongow a rozegra ła  szereg 
spo tkań , w y g ry w ając  po kolei w szy­
stkie. 11. II. z K. S. Odzież 5:4; 
13. II. z K. S. B udow lan i 8:1; 18. II, 
z K . S. B udow lani 8:1; 21. II. z 
K . S. p rzy  U bezp. Społ. 7:2; 25. II. 
z K. S. p rzy  Ubezp. Społ. 9:0. 

Wroclaw. P iłk a rsk a  d ru ży n a  Z. K. S. 
D ru k arz  u trzy m u je  się n a  p ie rw ­
szym  m iejscu  w  sw ojej g ru p ie  w  
kl. C. W spo tkan iu  tow . Z. K . S. 
D rukarz  pokonał R. K. S. E lek tro ­
w n ia  (kl. B) w  stosunku  3:2.

ZRZESZAJMY KOLjOlZY 
W  ZWIĄZKOWYCH KLUBACH 

SPORTOWYCH!#
Zbliżający się letn i sezon sportow y 

w yprow adzi na boiska i bieżnie m asy 
zaw odnikó w-zwi ązkowców. Dotychczas 
w  grom adzie naszych sportow ców  od­
czuw a się szczególnie brak  kolarzy.

Tymczasem w większości fabryk, ko­
palń i  zakładów pracy, istnieją szeregi 
kolanzy-użytkowiczów, którzy  nie należą 
do związkowych klubów  sportow ych. 

K olarzy tydh dzięki odpowiednio prze­
prow adzonej propagandzie należy zrze­
szyć. N astępnie należy opracować w  
ciągu paru tygodni program  kilku w y­
cieczek i zjazdów, a  następnie — w mia­
rę możliwości — zorganizować wyciecz­
k i kolarskie na pierwsze Związkowe 
Igrzyska Sportowe, k tóre  jak wiadomo 
odbędą się w  dniach 19—22 sierpni,a br. 
w  W arszawie.

W  razie znacznych odległości! {ponad 
20 kilometrów) część drogi na Igrzyska 
można przybyć koleją. D rużyny ko lar­
skie" k tó re  przyjadą do W arszaw y jako 
uczestnicy Igrzysk, otrzym ają noclegi 
i w yżywienie.

W  razie utw orzenia się grup kolar­
skich w poszczególnych klubach należy 
zgłosić te grupy do dnia 15 m aja do 
Związkowej Rady K ultury Fizycznej i 
Sportu KCZZ. Grupy kolarskie otrzym a­
ją  regulam in turystycznego zjazdu, k tó ry  
odbędzie się pod nazw ą „Gwiaździstego 
Zjazdu Kotlarskiego na I-sze Związkowe 
Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe".

Wiadomości gospodarcze
W bież. r. rozpoczyna się w  Polsce 

p rodukc ja  w ielu  w ytw orów  przem ysło­
w ych, k tó rych  dotychczas n ie  fab ry ­
kow aliśm y w  k ra ju . Będą to: parow ozy 
pośpieszne, w agony tram w ajow e, sa­
m ochody ciężarow e, sam oloty szkolne, 
siln ik i spalinow e, zg rzeb iark i d la  p rze­
m ysłu w łókienniczego, now e typy  ob­
rab ia rek , liczniki tró jfazow e, rad iood­
b io rn ik i popularne, ga rb n ik i syn tetycz­
ne, kao lin  surow y, celuloza słom ow a, 
skó ra  sztuczna i dom ki p re fab ry k o ­
w ane.

Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne 
Kraków W ielopole 1
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